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Pierwsze strzały.
(Do illustracyi tytułowej).

Gromadzące się od lat chmury na południu mo­
narchii austryacko-węgierskiej —  rozerwane ostatnio  
błyskawicam i strzałów  do arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda, m usiały sprowadzić oczekiwaną burzę. 
Stanow isko m ocarstw ow e A ustry i, w yniki śledztw a  
po zamachu serajewskim , ogólny nastrój w  państwie 
i w iele innych pośrednich powodów  przyczyniły się 
do energicznego w ystąpienia monarchii przeciw

Pierwsze strza ły : Widok Belgradu od strony Zemuuia

Pierwsze s trz a ły : Patrol austryacki na pograniczu Serbii.

Serbii. Z atarg z Serbią ciągnie się niezmiernie długo, 
przeszedł w szystk ie fazy podobnych konfliktów , 
w którym , trzeba przyznać, A ustro-W ęgry  więcej 
okazyw ały spokoju i pow ściągliw ości w  wyciąganiu  
ostatnich kart podobnego stanu, tj. wojny. W  obecnych 
czasach przymierz, sojuszów , porozumień, w ojna prze­
stała być starciem dwóch państw , zw łaszcza w  Euro­
pie i stąd unikanie jej i łagodzenie sporów  do 
m ożliwych granic przez dyplom acyę i interwencye  
sąsiadów. A  jednak są m omenty, gdy wypadki w y ­
kluczają inne załatwienie konfliktów, jak z bronią 
w  ręku i takiego w łaśnie ułożenia się stanu rzeczy  
jesteśm y świadkami. Stanowcza nota A ustryi, która 
zalektryzowała Europę sw ym  tonem, wyjaśnia Plerw sie s trza ły : Po wymarszu wojsk, mieszkańcy pospiesznie opuszczają Belgrad.

Pierwsze s trza ły : Dwdr serbski i gabinet przed opuszczeniem Belgradu: 1) Następca tronu ks. Aleksander, 2) krdl Piotr, 3) ks. Arsen, 4) ks, Paweł, 5) ks, Jerzy, 6) Pasicz,
7) minister Paczu, 8) Jowanowicz.
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jednocześnie w  sw ej treści powody sw ego powstania  
i zawartych w  niej żądań. Jak się w  śledzw ie okazało, 
cała irrydenta Bośni, ciągły w  niej ferment narodowy 
i polityczny, a w reszcie inicyatyw a, plan i wykonanie

Jubileusz działacza śląskiego.
(Do illustracyi na str. 8).

Polska ludność katolicka Śląska Cieszyńskiego  
obchodziła w  tych  dniach jubileusz ćwierćwiecza  
kapłaństwa ks. Józefa Londzina, znanego działacza 
społecznego, profesora gim nazyum  polskiego w  Cie­
szynie, przywódcy śląskiego stronnictwa katolicko- 
narodowego i posła do Rady państwa. Ks. Józef 
Londzin urodził się w  r. 1863 w  Zabrzegu, w si 
pod Dziedzicami, w  powiecie bielskim położonej, 
jako syn ś. p. Józefa w spółtw órcy ruchu narodo­
w ego Śląska i „Tygodnika C ieszyńskiego“, zamienio­
nego później na „Gwiazdkę C ieszyńską14. W y św ię ­
cony na kapłana, ks. Józef Londzm śladami sw ego

nością, w ysunął się na jedno z miejsc naczelnych. 
Jako prezes „M acierzyu cały swój zapał i pracę 
jej pośw ięcił będąc jednocześnie profesorem.

Po za „Macierzą44 i murami gim nazyum  polskiego

Widmo wojny europejskiej: Arcyksiążę Fryderyk 
domniemany generalissimus armii Austro-Węgier.

zamachu na następcę tronu austryackiego miały sw e  
źródło w  Serbii. Przeciw  tem u zaoponowała stanow ­
czo A ustrya i w  odpowiedzi otrzymała niedostateczne 
w yjaśnienia i wym ijające obietnice. Skutkiem tego  
było zerwanie stosunków  m iędzypaństwowych, przy­
gotow anie się obu stron do wojny. Gorączkowo je 
podjęła Serbia, podobno jeszcze przed daniem odpo­
w iedzi na notę, i z jej też strony pierwsze padły 
strzały. Jak donosi miarodajne biuro koresponden­
cyjne koło Temes Kubih wojsko serbskie, które 
znajdowało się na parowcach Dunajowych, ostrzeli­
w ało austryackie wojsko, które odpowiedziało na 
ogień. (Temes Kubin jest to m iasteczko, leżące na 
lew ym  brzegu Dunaju prawie naprzeciw ujścia do 
niego rzeki Morawy.)

N asza tytu łow a illustracya przedstawia w łaśnie 
to pierw sze starcie.

Widmo wojny europejskiej: Minister spraw zagrani­
cznych monarchii austr.-węgr., hr. Leopold Berchtold.

ojca w stąpił bezzwłocznie w  szeregi społeczno naro­
dowych działaczy, grupujących się po śm ierci S ta l­
macha koło ks. Ignacego Ś w ieżego, gdzie zaraz inten- 
zyw ną pracą i ruchliwością, zapałem i poświęceniem  
dla spraw y publicznej, oraz wielką osobistą ofiar­

Widmo wojny enropejskiej: Komendant korpusu 
krakowskiego jenerał Bo^im - E-molli, wódz armii 

austryackiej przeciw Serbii.

ks. Jubilat pracuje intensyw nie na polu dziennikar- 
skiem, redagując tygodnik „Gwiazdkę C ieszyńską44, 
którą z biegiem  lat rozwinął, zamienił na pismo dwa 
razy w  tygodniu wychodzące i najpoczytniejsze na 
Śląsku.

W  r. 1907 w szedł ks. Londzin do Rady pań­
stw a, w ybrany posłem w  okręgu bielskim. Ponownie 
znaczną w iększością w ybrany został w  roku 1911. 
Tak w  życiu jak i w  parlamencie zaznaczył się ksiądz 
poseł jako energiczny i n ieugięty obrońca praw ludu 
śląskiego.

Proces ministrowej Caillaux.
H istoryczny gm ach La Conciergerie w  Paryżu  

jest obecnie stale w  oblężeniu —  w  olbrzymiej jego

Widno wojny enropejskiej: Przedstawiciele wszystkich rodzajów broni armii austryackiej.
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bowiem  ich tw orzy  polityczna kompromitacya mi­
nistra Caillaux —  jaką zapoczątkowało i przeprowa­
dzało „F igarou —  a z których to  zarzutów chce on 
obecnie oczyścić się przed przysięgłym i. Sam fakt 
zbrodni prosty je s t:  żona człowieka niekorzystnie 
ośw ietlanego w  prasie i pośrednio sama w  tych  re- 
welacyach dysfam owana, usiłuje zem ścić się  na 
spraw cy tego  —  redaktorze i autorze całej kampanii. 
Złą, lub dobrą wiarę ma w ykazać rozprawa, w  kie­
runku korzystnym  pomagać jej będzie św ietn y obrońca, 
adwokat Labori, wobec znanej łagodności sądów fran-

Plerwsze strzały : Twierdza Semendria, główna kwatera serbska.

trybunału Sekwany rozgryw a się epi w ielkie —  cały Paryż nim tylko żyje. Co powie-
m inistra Caiłlaux i kończących ją tra- dział obrońca adwokat Labori? —  jak zachowuje

Widmo wojny en rrpsjsk ie j: Król serbski Piotr.

cuskich dla kobiet i do tego... ładnych —  a taką 
ma być m inistrowa Caillaux (jak zdołają przekonać 
się C zytelnicy z naszej illustracyi) — to  też w iele  
danych przem awia za tem , że oskarżona w yjdzie 
obronną ręką —  może nie zupełnie wolna, lecz ła­
godnie ukarana. N aw skróś m .teryalistyczne społe­
czeństw o francuskie naw et nie reaguje odpowiednio 
na ten skandal —  bo tym  jest sprawa min. Caillaux, 
któremu zarzucano przedajność i zdradę. lan e zagad­
nienia —  natury ogóino-politycznej odsunęły z uwagi 
C zytelników ten proces —  a szkoda, bo w  sw ej g e ­
nezie, osnowie i przebiegu charakteryzuje on dosko­
nale w spółczesną Francyę... tak daleką od Napoleoń­
skiej.

Pierwsze strzały : W drodze na plac boja.

gicznie strzałów  żony m inistra do redaktora Calmette. się oskarżona? —  oto tem aty dnia roztrząsane przed 
Zainteresowanie tym  sensacyjnym  procesem jest innym i. Rozprawy są rzeczyw iście interesujące, tło

Mobilizacya w Serbii. Pierwsze s trza ły : Rezerwiści serbscy przed koszarami w Nisza.
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Artur Gruszecki.

Po ślubie.
9

-  ja też n ie  m y śl?  w y je żd ża ć , — za śm ia ł si?  
z a d o w o lo n y  W in eck i.

-  Ani ja l -  p o tw ierd ził O rszycki.
-  A w ie c ie  w y , co  p o w ie m ?  -  p op raw ił b i­

n o k le  S z a b e łsk i, -  od c z a su , do cz a su , tak, na 
d zień , na d w a , d ob rzeb y  b y ło  w y r w a ć  si?  z  tych  
m u rów  w  p o le .

-  T o s i?  rozum ie, -  p o sp ie sz y ł p rezes , -  
tak na B ielan y ... na S k a ły  P a n ień sk ie ... w z ią ć  
ze  so b ą  p ilzn era . jed zen ie , to n a w et d ob rze robi.

O rszyck i p rzez ch w il?  w p a try w a ł si?  w  W i­
n e c k ie g o , w r e s z c ie  za g a d n ą ł:

-  P a n ie  b u d o w n iczy , a d okąd  w y ś le  pan  
żo n ? ?

-  M ów iłem , że  n ie  w iem ... Zapytam  si? , 
w y w ie m , i d op iero  zd ecydu j? .

-  Hm... a jeśli tam  n ie  d o sta n ie  na w s i ani 
m i? sa , an i b u łek , ani p iw a... jak że w y sy ła ć  ż o n ? ?  
d z ie c k o ?  -  zrobił u w a g ?  S za b e łsk i.

-  A cz y  ja H erod ?  -  z a śm ia ł si?  W in ecki, -  
p rze c ież  n ie  m yśl?  o g ło d z ić  żon y , a le  żad n ych  
za b a w , ta ń có w , m u zyk i, strojów ... K iecka z per- 
kalu  w y sta rcza .

-  T o  dobry p o m y sł, — rzekł z  u zn an iem  
O rszyck i, — i jak ty lko pan b u d o w n ic zy  d o w ie  
si?  o takiej w s i, p rósz?  mi d ać w ia d o m o ść ... 
Kto w ie , cz y  i m ojej ż o n y  tam n ie w y ś l? .

W c z a s ie  tej ro z m o w y  zb liży ł s i?  do sto łu  
n iew y ra źn y  b lond yn , z  tw arzą  p od łu żn ą , żó łta w ą ,  
pom i?tą , z w ą se m  p rzyci?fym , z w ło sa m i k on o-  
p ian em i, staran n ie  p rzy c ze sa n em u  B ył to pan  
M erczak , w ła ś c ic ie l  jed n eg o  z p ierw szo rz? d n y ch  
z a k ła d ó w  k ra w ieck ich . U brany był z w y sz u k a n ą  
e leg a n cy ą . K łaniał s i?  s ie d z ą c y m  przy s to le  c e ­
d zą c  s łó w k a :

-  M oje u sz a n o w a n ie  panu  radcy, -  k łan ia ł 
s i? S z a b e ls k ie m u , -  s łu g a  p ana p rezesa , -  u k łon ił 
s i?  n izk o .

P r e z e s  sp ojrza ł ła sk a w ie  na k raw ca  i rzek ł 
p ro tek cy o n a ln ie:

-  S iadaj pan, p a n ie  M erczak . C óż tam  w  in te­
r e s ie ?

-  jak zw y k le , p an ie  p rezes ie , roboty dużo, 
p ien i?d zy  m ało , -  o d p o w ie d z ia ł z u k łon em , zb ad ał 
c z y s to ś ć  k rzesła , otarł je ch u ste cz k ą  i s ia d ł, w d z i? -  
c z ą c  si?  do zeb ran ych  przy sto le .

-  ja siu , daj i m n ie zn ać, — z w r ó c ił s i?  S za -  
b e lsk i do W in eck ieg o , -  g d y b y ś zn a la z ł p od ob n ą  
w ie ś .

-  Darują p a n o w ie , -  ced z ił s łó w k a  M erczak, 
co  m u si?  w y d a w a ło  w y s o c e  arystok ratyczn em , — 
że  d o m y śla m  si? , iż m a c ie  zam iar w y je ch a ć  na  
św ie ż e ,  lu be p o w ietrze  z m iasta  d u sz n e g o , p e łn eg o  
n iezd ro w y ch  w o n i. S z c z ? ś liw i z  p a n ó w  lu d z ie  1 
w e stch n ą ł, — ja m og?  so b ie  na to p o z w o lić  do  
p iero  w  m artw ym  se z o n ie , — sp ojrza ł m ela n ­
ch o lijn ie  i n ap ił s i?  p iw a .

-  A to ś  pan trafił k u lą  w  płot, -  za śm ia ł 
si?  grubo p rezes , — żad en  z n a s  ani m y śli w y ­
jech ać .

-  jed n a k że  w y ra źn ie  s ły s z a łe m  rozm ow ?  
o w s i,  -  p o w ied z ia ł M erczak  lek k o  zm ie sza n y .

-  T o  żon y , p an ie  m ajster, ch cą  s i?  p r z e w ie ­
trzyć, b o  ich p rzyp ieka , -  śm ia ł s i?  p rezes .

-  Ż ony m ają racy?, -  m ó w ił M erczak  z m iną  
m ?drca, -  teg o  w y m a g a  h y g ien a  i ren o w a cy a  
s il ży w o tn y ch , -  o sta tn ie  s ło w a  w y m ó w ił p o d n ie ­
s io n y m  g ło se m  z m in ą  p ro fesorsk ą .

-  G ad anie i tyle, -  w zr u sz y ł ram ion am i W i­
n eck i, -  jaka tam  h y g ien a  u n ich , ot ch cą  si?  
p rzetryn dać i jadą... a p a ń sk a  żo n a  c o ?

-  O ile aura b ?d zie s to so w n a , w y je d z ie  n aj­
p ierw  on a, w sz y s tk o  p rzygotuje, u rząd zi, i d o ­
p iero  ja zjad? do sp o k o jn e g o , c ic h e g o  zak ątka  
w ie jsk ie g o .

-  W y g o d n ie  pan  s i?  urząd za , -  u śm iech n ą ł  
s i?  S z a b e łsk i, -  na żo n ?  zrzu ca  pan  w sz y s tk ie  
k łop oty .

-  Za to ja pracuj? ca ły  rok, -  w yją ł srebrną  
p a p iero śn ic?  i za p a lił p a p iero sa , -  a z  p o w o d u  
m e g o  fachu  m am  n erw y  p oszarp an e.

-  Ol O l -  za śm ia ł s i?  p rezes , -  w ie lk a  mi 
h istorya  brać m iar? na portki a lb o  na surdut. 
K rojczy p otn ie, cze la d n ik  u szy je , i sk ąd  te n erw y  
p o sz a r p a n e ?

W sz y sc y  ro ześm ia li s i? , M erczak  z a ś  w y p r o ­

s to w a ł s w ą  ch u dą, k a n c ia stą  p o sta ć  i rzek ł z przy­
m u szo n y m  u śm iech em :

-  W oln e żarty p ana p rezesa ... m o że  d aw n iej  
n a sz  fach  tak trak tow an o , a le  d z iś  in n e cz a sy . 
K undm an, to n ie k a m ien ica , -  był to przytyk  
do p rezesa , który jako  b lach arz p o k ry w a ł d achy, -  
on m a s w ą  w o l? , fantazy? , u p od ob an ia , s to so w n ie  
do charakteru  i p o zy cy i so c y a ln e j.

- .  Ł adny z p ana m ajster, -  zad rw ił O rszycki, -  
gd y  k a żd y  k lien t w  p ra co w n i rozk azu je , no, p o ­
sz ed łb y m  na d ziady, gd ybym  s łu ch a ł k lien tó w .

-  1 ja n ie u słu ch a m , -  z a w o ła ł ży w ie j M er­
czak , -  a le  dobry ton w y m a g a  w y s łu c h a ć  kund- 
m ana i w y tłó m a c z y ć  m u, ż e  jego  żą d a n ie  n ie  
zg a d za  s i?  z k u n sztem  k raw ieck im , ja m am  
zresz tą  sa m ą  w y b o r o w ą  p u b lic z n o ść  i m iło  jest  
p o s łu c h a ć  zd an ia  rów n ie  św ia t łe g o  i u czo n eg o .

-  I d u żo  pan s i?  d o w ie , -  z a śm ia ł si?  pre­
ze s , -  jaki pan był, taki i zo sta n ie .

-  O, ja cen i?  p rzek on an ia  sw o je  i innych. 
Od s w e g o  n ie  od stąp i? , a le  d ob rze p o słu c h a ć ,  
co  inni m ó w ią . Ot i d zisia j, jed en  u czo n y  d o ­
w o d z ił m i, ż e  lato  teg o ro czn e  z p o w o d u  n a c isk u  
i p rąd ów  p o w in n o  b yć sło tn e ... to też n ie  w iem , 
cz y  w yjad ?. Z drugiej stron y z n ó w  jed en  z kund- 
m a n ó w  m ó w ił m i, że  barom etr id z ie  w  gór?  
i za p ew n ia ł m nie, że  p o g o d a  p ew n a  i sta ła . 
T eraz n ie w iem  k om u  w ie r z y ć ?  -  u śm iech n ą ł 
s i?  z  m iną p rzeb ieg łą  c z ło w ie k a  w ie d z ą c e g o  o tej 
sp ra w ie  lepiej od innych.

-  G łu p stw o, p an ie  M erczak , -  z a w o ła ł p re­
z e s , -  ile razy m ó w ią  m i: barom etr id zie  w  gór?, 
b ?d zie  p o g o d a , id? o k a żd y  zak ład , że  b ?d zie  
d esz cz . T en  ca ły  barom etr to w ie lk ie  o szu k a ń -  
stw o , i w i?cej w ierz?  k otce , która s i?  m yje na  
p ogod ? , an iże li b arom etrow i.

W  k w e sty i p rzep o w ia d a n ia  p o g o d y  lub n ie ­
p o g o d y  k ażd y  d ojrzały  c z ło w ie k  p o s ia d a  s w e  
o so b is te  p o g lą d y , k tóre u s iln ie  narzu ca  drugim , 
jako jed yne, p ew n e , n ieo m y ln e .

P a n o w ie  przy sto le  m ieli sw o je  w y ro b io n e  
p o g lą d y  w  tej sp ra w ie . Z gad za li s i?  jednak  w s z y ­
sc y , że  barom etrom  n ie m ożn a  w c a le  w ierzyć . 
K ażdy z n ich  ch c ia ł zab rać g ło s , le c z  jako lu ­
d zie  d ob rze w y c h o w a n i um ilk li, gd y  W in eck i, 
najbardziej p o ry w cz y  z n ich , z a w o ła ł nam i?tn ie:

-  T rzeba b yć idyotą, a że b y  w ier zy ć  w  b a ­
rom etr 1 K toś m i m ó w ił, ż e  on  w sk a z u je  c iś n ie ­
n ie  p ow ietrza , -  u śm iech n ą ł s i?  w zg a r d liw ie , -  
tak p an ie  g łu p com  gadaj, n ie m nie... Bo to p a ­
n ie tak je st:  -  m ó w ił tonem  p ed a g o g a , rysując  
p a lcem  po sto le , -  n a o k o ło  jest p o w ierze , w sz ? -  
d zie  si?  w c isk a , w  k ażd ą  dziur?, a b ok am i idą  
d esz cz e ... P o w ie je  z praw ej stron y  i nap?dzi 
ch m ury z d esz cz em ... p o w ie je  z lew ej strony, 
n ap?d zi ch m ury z d e sz c z e m . I jak ie  tu c iśn ie n ie ?  
Czy to n ie  jest w ieru tn e łg a r s tw o ?

Dla zeb ran ych  przy p iw ie  p a n ó w  w yk ład  ten  
był tak ja sn y  i lo g ic zn y , że  zg o d n ie  m u przy­
św ia d c z y li, a S z a b e łsk i w  o b a w ie , że  kto inny  
za c z n ie  m ó w ić , p op raw ił ok u lary  i sz y b k o  p o ­
w ie d z ia ł :

-  O b arom etrze n iem a  co  gad ać, ty le wart, 
c o  ten p op ió ł, -  o trzą sn ą ł z cygara  p op ió ł na 
ziem i? , — ja p a n ie  w ierz?  w  k ap u cyn a .

-  N ie w  reform ata ? — za śm ia ł s i?  M erczak.
S za b e łsk i p op raw ił okulary, zm a r szc zy ł brwi

i rzek ł su r o w o :
-  W  p o w a żn ej d y sk u sy i żarty tak ie n ie są  

na m iejscu ... ch yb a, że  pan n ie w ie s z  o b aro ­
m etrze jed yn ie  p ra w d z iw y m  z K apucynem .

-  W iem , p an ie  radco, -  o d p o w ie d z ia ł sk ro ­
m nie.

-  N ie w ie s z  pan, -  p o d n ió s ł g ło s , -  a lb o ­
w iem  n ie  m ó w iłb y ś  pan o reform atach. O tóż jest  
to przyrząd d o sk o n a ły  i n ieza w o d n y ... taki k a ­
pucyn  na d e sz c z  w ła z i do budki, a na p ogod ?  
w y ła z i. M am  g o  u s ie b ie .

-  No, i sp ra w d z a  si?  ? — sp yta ł n ie d o w ie ­
rzająco  W in eck i.

-  Z a w sz e , ty lk o  teraz z p o w o d u  w a z o n ik ó w  
w  o k n ie  trzym am  go  w  sz a fie  i z e p su ł si? . N ie  
w ła z i do budki.

-  M oże  zep su ta , — d orzu cił W in eck i.
-  M oże, b o  k ilka razy sp a d ł na z iem i?  i już 

g o  n ie  próbuj?.
C hw ili z a k o ń cze n ia  cz ek a ł n iec ier p liw ie  Or­

sz y c k i i patrząc na to w a r z y sz ó w , z a c z ą ł tonem  
p r z e k o n y w u ją c y m :

-  ja, p a n o w ie , m am  inny, n iez a w o d n y  śr o ­
d ek  p o zn a n ia  p o g o d y , -  u m ilk ł na ch w il? , a s tw ier ­
d z iw sz y  z a in ter eso w a n ie  s łu c h a c z y , m ó w ił:  -  
K ażdy m o że  go  sp r ó b o w a ć  i p rzek o n a ć si?  o pra­
w d z ie . ]a n ie  potrzebuj? barom etrów ... k a p u cy ­
n ów ... to są  bajki dobre d la  d ziec i, ja m am  inny.

-  N o, p o w ie d z  radca n a reszc ie , -  za c h ? c a ł

p rezes , — p e w n o  ja k ie ś  b a b sk ie  praktyki, bd  
w ia d o m o , ż e  radca b abiarz, -  śm ia ł si? .

-  O, w c a le  nim  n ie  jestem , -  za p rzeczy ł.
-  T eraz n a p e w n o , a le  b y łe ś  radca, -  u śm ie c h ­

nął s i?  S z a b e łsk i, -  zn a n y  b y łe ś  z tego .
T o  w sp o m n ie n ie  z d o b y w c y  n ie w ia st  b y ło  m u  

m iłe , bo rozprom ien ił Si?, p rzyg ład z ił w ą sa , a le  
w estc h n ą ł i rzek ł:

-  B y ło  k ied y ś, było ... d aw n iej, p o  su m ie...
-  A c ó ż  z tą p o g o d ą ? - p r z e r w a ł  m u M erczak.
-  Aha, o tóż b ierze si?  szk la n k ? , a le  lepiej 

filiżank ? czarnej k aw y... n ie b iałej... b ez  ły ż ec zk i 
w  środk u  i rzuca s i?  cukier... je ś li te b u lk i z cukru...

-  P ?ch erzyk i, -  p op raw ił W in eck i.
-  W sz y stk o  jedno, bulki, c z y  p ?ch erzyk i, -  

p o w ie d z ia ł O rszyck i zn iec ierp liw io n y m  g ło s e m ,-  
k a żd y  w ie , o c o  id zie , je ś li o n e  grom ad zą  si?  
na sa m y m  środku, p o g o d a  p ew n a , a je ś li roz­
ch o d zą  si?  na boki;., d e sz c z  1

-  i n apraw d ? tak j e s t?  -  sp y ta ł S za b e łsk i.
-  M ało s to  razy p rób ow ałem .
-  A sp ra w d z iło  s i? ?  -  d op y ty w a ł s i?  p rezesi
-  Hm... p raw d? m ó w ią c , za p o m n ia łem  z a u ­

w a ż y ć , cz y  b yła  p o g o d a , cz y  d e sz c z , b o  cz y  m ało  
m am  in nych  rzeczy  na g ło w ie ?

W sz y sc y  n iety lk o  zrozu m ieli, a le  i u zn a w a li 
s łu s z n o ś ć  p o w o d u  n iez a u w a że n ia  p o g o d y , bo  
p rzec ież  trudno z w a ż a ć  na zm ian y  p ow ietrzn e , 
gd y  m a s i?  in teresa  na g ło w ie .

M erczak  z u śm iech em  w y ż s z o ś c i  i p e w n o śc i  
s ie b ie  r z e k ł:

-  P an  radca S z a b e łsk i i pan radca O rszy­
cki p o w ie d z ie li nam  o sp o so b a c h  o g ó ln y ch , że  
tak p o w iem , sp o łe c z n y c h , a le  ja p o sia d a m  sw ó j  
w ła sn y ... ż e  tak p o w iem , p rzy w ią za n y  do o so b y .

-  już w iem , -  p rzerw ał m u O rszycki, -  m a sz  
pan nagniotk i.

-  A lbo drze ci? reum atyzm , — z a śm ia ł si?  
p rez es  B lum .

-  A le có ż  zn o w u  1? -  z a w o ła ł M erczak  en er­
g iczn ie , -  te rzeczy , o k tóych  p a n o w ie  m ó w ic ie , 
n a leżą  do ch orób  k lin iczn y ch , a ja p o w ied z ia łe m ,  
że  m am  au ten tyczn y  sp o só b .

-  N o, ja k i?
-  M am  szaf? ... jest u m n ie  z p i? tn a śc ie  lat... 

R ano potrzebuj? ją ty lko  o tw o rzy ć , a już w iem ,  
cz y  p ogod a , cz y  d e s z c z ?  je ś li sk rzyp i, to d e sz c z ,  
jeśli c ich o  si?  o tw iera , p o g o d a . M ów iłem  o tej 
w ła s n o ś c i  sz a fy  z jednym  p rofesorem , p o w ied z ia ł  
m i, że  to s iła  m isty czn a .

-  No, no, -  d z iw ił si?  O rszycki, -  i to taka  
p rosta  sza fa  p rzep ow iad a .

-  O, p rzep raszam , p rosta  n ie  jest, -  za p rze­
czy ł, -  p ra w d z iw a  o rz ec h o w a  i rzeźb ion a .

-  T o forn irow an a, -  d od a ł tonem  z n a w c y  
W in eck i.

-  A tak, forn irow an a.
U m ilk li na ch w il?  i k ażd y  ro zm y śla ł nad  

sw y m  sp o so b e m  o d g a d y w a n ia  p o g o d y , O rszycki 
jednak , który m iew a ł s k ło n n o ść  do u o g ó ln ia ń  
i z  tego  p o w o d u  n a zy w a n o  go filozofem , rzek ł 
s e n le n c y o n a ln ie :

-  W sz y stk o  z a le ż y  od w iary . T en w ier zy  
w  k ap u cyn a , drugi w  szaf? , ja w  k a w ?  i z tą 
w iarą  k a żd y  jest s z c z ? ś liw y .

T a m ądra se n ten cy a  trafiła do p rzek on an ia  
w sz y s tk ic h , a B lum , w d o w ie c  od  d z ie w i? c iu  lat, 
u zu p ełn ił to zd a n ie :

-  R adca O rszyck i d obrze p o w ied z ia ł, ty lko  
z w iarą  cz ło w ie k  sz c z ? ś liw y , b o  i co b y  b y ło , 
gd yb y  m ąż ż o n ie  n ie  w ie r z y ł?  -  k o ń c z ą c  te s ło w a ,  
sp ojrza ł z ło ś liw ie  po o b ecn y ch , żo n a ty ch , i d o ­
d a ł: -  ja sp o k o jn y , b o  m oja już n ieb o szc zk a , 
P a n ie  ś w ie ć  nad jej d u szą .

S za b e łsk i u czu ł si?  d otkni?fy  tem  sp o jr ze­
n iem , p op raw ił o k u la ró w  i rzek ł p o w a ż n ie :

-  M ało jest m ieć  w iar?  w  żo n ? , trzeba m ieć, 
jak ja, o c z y  otw arte i w id z ie ć  fakta. ja n iby n ic, 
a w sz y s tk o  w id z? .

-  N ib y  c o ?  -  z a śm ia ł s i?  p rezes .
-  W iem , w iem , -  u śm iech n ą ł s i?  d rw iąco , -  

p s ie  ozo ry  m ó w ią  o N ied zick im , a le  on  b y w a  
z m ojem  p o z w o le n ie m , i sam  p ró sz?  żo n y , a że b y  
si?  nim  w y r? cza ła , b o  ja w  d zień  n ie m am  cz a su .

-  Co do m ojej, jestem  sp ok ojn y , -  p o w ie ­
d zia ł sz c z e r z e  O rszycki, -  k a w a le r ó w  n ie  p u sz ­
cza m  na próg... c o  in n eg o  żon aty , jak M arski, 
ten m a sw o ją , co  m u po cudzej ?

-  Z a ś u m n ie , -  z a w o ła ł z tryum fem  W i­
n eck i, -  n ie  b y w a  ani k aw aler , ani żon aty . Znają 
m n ie lu d zie , że  n ie  żartuj?.

T a m ina tryum fatora u b od ła  S z a b e lsk ie g o  
i rzek ł z n iew in n y m  u śm ie c h e m :

-  Z a p o m n ia łeś , jasiu , o B a ch m ack im .
-  B a ch m a ck i b y w a  u m nie , n ie u m ojej 

żon y , -  rzek ł d obitn ie. -  M am  b u d o w a ć  d la  T o-
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w a rz y sfw a  R o ln icz eg o  sk ład y , a B a ch m a ck i p o ­
śred n iczy . S am  p o d su n ą ł m i tę robotę i u k ła ­
d am y k o szto ry s... N o, gd yb y  on  lub k to inny  
O śm ielił s ię  z a le c a ć  do m ej żo n y , d ałbym  ja 
je m u l -  p o d n ió s ł p ię ś ć  w  górę i zrob ił m inę  
okrutną i za w z ię tą .

-  C óżby m u dał pan b u d o w n ic z y ?  -  sp yta ł 
z w o ln a , z w ie lk ą  p o w a g ą  O rszycki.

-  Z astrzeliłb ym  go , jak p sa ! -  z a w o ła ł groźn ie.
-  I ja tak sa m o ! — rzek ł z w o jo w n ic z ą  m iną  

M erczak . -  M ojej ż o n ie  n ie  w o ln o  w c h o d z ić  do  
sa li przyjęć.

-  No, a gd y  p ana n ie m a ?  -  sp y ta ł S z a b e lsk i.
-  Z astęp u je m nie, a le  d rzw i z o s ta w ia  otw arte.
-  I sa m a  b ierze m ia r ę ?  -  z a śm ia ł s ię  W i­

n eck i.
-  Żart n ie w c z e s n y , -  zm a r sz c z y ł brw i M er­

czak , -  m oja  żo n a  to d am a d ob rze w y c h o w a n a  
i u ło żo n a , a taka w sty d liw a , że  przy m n ie n ie  
n ak ład a  p o ń c zo ch .

-  P e w n o  podarte i d ziu raw e, -  z a śm ia ł s ię  
Blum .

-  O, p rzep raszam  1 M oja żo n a  
n ic  d z iu ra w eg o  n ie n o s i, -  odparł 
obrażon y.

-  A sk ą d  pan w ie s z , jeśli n ie  
u biera s ię  przy panu, — u śm iech n ą ł 
s ię  W in eck i.

-  S k ą d ?  to m oja  rzecz.
ja k iś  c z a s  ro zm a w ia li o p olityce ,

0 n o w y c h  p od atk ach , a sw o ją  drogą  
m y śli ich  b y ły  zap rzątn ięte przy­
p u sz cz a ln y m  w y ja zd em  żon , i z g łu ­
ch ym  n iep o k o jem  rozm yśla li, na ja­
k ie  to p o k u sy  i różn e p rzygod y  b ęd ą  
o n e  n a rażon e w  ob cem  m iejscu , 
zd a ła  od n ich .

już n a d ch o d ziła  zw y k ła  pora ro­
z e jśc ia  s ię , gd y  stary B lum  rzekł 
z u śm iech em , w e so ły m  g ło se m :

-  W iecie , d z is ie jsz a  n a sz a  roz­
m o w a  o żo n a ch  p rzyp om n ia ła  mi 
d a w n e, dobre cza sy ... B ęd z ie  tem u  
z e  trzy d z ieśc i lat, b y łem  m łody,

żo n a , P a n ie  ś w ie ć  
b yła  ład na, w e s o ła  
i s c h o d z il iśm y  s ię  

p iw ie .
p an ie  p r e z e s ie ?  -  

sp y ta ł S z a b e lsk i.
-  Tu, w  tym  sa m y m  lok a lu , ty lko  

m ie liśm y  ten sto lik  pod ok n em , -  
sp o jrza ł w  tę stron ę, -  a b y ło  ich, 
ż o n k o s ió w , jak teraz w a s , akurat 
czterech . B ył M arcin N adobny, dobry  
ch łop , um arł tem u lat d z ie s ię ć ;  ob ok  
n ieg o  s ia d y w a ł jerzy  je lo n k o w ic z , 
zegarm istrz , d o w c ip n y  i rozm ow n y , 
um arł na tyfu s przed  d w u n astu  la ty ; 
przy m n ie  s ie d z ia ł F loryan K ow al­
k o w sk i, m ajster k om in iarsk i, ten 
sp a d ł z dach u  i zab ił s ię . Żyje 
je sz c z e  M a sło w ic , a le  stary dziad , 
sp a ra liżo w a n y .

T o  w y m ien ia n ie  n ie b o sz c z y k ó w  
z a c z ę ło  n u d zić  s łu ch a cz y , i W in eck i 
r z e k ł:

-  Czy to d łu ga  h isfo ry a ?
-  P o słu ch a j, a n a u c z y sz  się ...

O tóż do n a sz y c h  żon , jak to b y ­
w a ło  d aw n iej rzadziej, a d z iś  z a w ­
s z e , z a le c a li s ię  różni, tak ie  szlifibruk i, akurat 
jak do w a sz y c h . M y w s z y s c y  b y liśm y  ca ły  d zień  
w  pracy, dobrze, gd y  c z ło w ie k  w p a d ł na ob iad
1 k o la cy ę ... G ryzło n as, co  też robią n a sz e  żo n y  
b ez  n a s  na sp a cera ch , w iec zo r a m i, a lb o  też po  
n a b o ż eń stw ie , z w ła s z c z a  m ajow em , a le  żad en  
z n a s  do teg o  n ie  ch c ia ł s ię  p rzyznać.

B lum  sp o jrza ł na za s łu c h a n y ch  to w a r zy sz y  
i u śm ie c h n ą w sz y  s ię  sp y ta ł:

-  A m o że  w a s  n ud zi ta d łu ga  h is to r y a ?
-  N ie l... N ie! -  z a w o ła łi ży w o .
-  W ięc s łu ch a jc ie ... M ów iłem  w am , że  je ­

lo n k o w ic z , zegarm istrz , b ył d o w cip n y , o tóż on  
jed n e g o  w iec zo r u  p o w ia d a  do n a s:  zrób m y so b ie  
żart z  n a sz e m i żon am i, który z n a s  sp o tk a  żo n ę  
jed n eg o  z n a s, n iech  ją od p row ad zi do dom u, 
c z y  on a  ch ce , cz y  n ie.

-  O ! O! -  sk rz y w ił s ię  S z a b e lsk i, 
s ię  p rzecież , zresz tą  id z ie  z k im ś, za  
k am i.

-  Z n ów  m a s ię  o co  o b ra ża ć ! -  
B lum  ram ion am i, — b y liśm y  m łod z i i 
z iły  s ię .

-  No, i c ó ż  s ię  s ta ło ?  -  d op y ty w a ł s ię  
rąco  O rszyck i.

-  T rw ała  ta z a b a w a  p rzez tyd zień  i jak ręką  
odjął. N ikt już n ie  a sy s to w a ł n a szy m  żon om , 
a i o n e  p rzesta ły  w łó c z y ć  s ię  b ez  cełu .

-  Hm... to n ie z ły  sp o só b , -  p o w ie d z ia ł W i­
n eck i po ch w ili.

-  I ja tak m y ślę , -  rzek ł z w o ln a  O rszyck i, -  
w arto  s ię  za s ta n o w ić .

-  W iec ie  c o ! ?  -  z a w o ła ł n a g le  S z a b e lsk i, -  
p óki o n e  są  w  m ieśc ie , na n a sz y c h  o cz a ch , to 
cz ło w ie k  sp ok ojn y , a le  gd y  w yjad ą...

-  T rzeba b ęd z ie  c o ś  o b m y śleć , -  p op ił p iw o  
O rszyck i; -  i m ó w i pan p rezes , że  u m izg i u sta ły  
raz na z a w s z e ?

-  T e g o  n ie  p o w ied z ia łe m , d o ść , że  p r z e s ia ­
d y w a ły  w ięc ej w  dom u... S w o ją  drogą, p óźn iej  
s ię  p o k a za ło , ż e  Je lon k ow icz  zad u rzy ł s ię  w  K o­
w a lk o w sk ie j, a N ad ob n y  w  M a s ło w ico w e j, a le  
to już in na h istorya .

-  C zas do dom u, -  w sta ł S z a b e lsk i.
-  1 n ic  n ie  p o s ta n o w im y ?  -  z a w o ła ł z ż a ­

lem  O rszycki.
-  W zg lęd em  ż o n ?  -  u śm iech n ą ł s ię  W in eck i.

a druga m oja  
nad jej d u szą , 
k obietk a ... No, 
c o  w ie c z ó r  na  

— G d zie?

-

Szabelski i W inecki m ieszkali w tej sam ej sfronie m iasta, szli tedy razem  do domu.

-  A ch ociażb y ... O sta teczn ie  sp o k ó j jest m iły  
c z ło w ie k o w i.

-  jutro! jutro! -  d zw o n ił M erczak na p ła ­
tn iczeg o .

S z a b e lsk i i W in eck i m iesz k a li w  tej sam ej 
sfron ie  m iasta , sz li tedy razem  do d om u, i z a ­
le d w ie  s ię  p o żeg n a li z  to w a rzy sza m i, rzek ł S z a ­
b e lsk i :

-  U w a ż a łe ś , Jasiu, jaki ten O rszyck i z a b a ­
w n y  z tem  sw o jem  g ad an iem  o M arskim  i żo n ie .

-  A tak ! N iem al w ró b le  o tem  ś w ie g o c ą ,  
a fen ch w a li s ię , ż e  k a w a lera  do dom u n ie  
w p u sz c z a , — za śm ia ł s ię  W in eck i.

-  P raw d a, że  fen  M arski żon aty , a le  już tak 
a sy stu je  O rszyck iej, ż e  to w sz y s tk im  rzuca s ię  
w  oczy ... już jabym  na to ż o n ie  n ie p o zw o lił, -  
p o w ie d z ia ł S z a b e lsk i fonem  su ro w y m . -  W iesz , 
m ó w iła  m i N ata lcia , że  on i ob oje  byli razem  
w  Kino.

-  Co ty m ó w is z ! ?  -  zd z iw ił s ię  W in ecki.
-  Jak B o g a  k o c h a m ! już to na O rszyck im  

sp ra w d za  s ię , że  m ąż jest ś le p y , ja n ie  p o z w o ­
liłbym  na tak ie w y c ie c z k i.

-  Ani ja! Z resztą  m oja żo n a  inna, cn o tliw a , 
b o g o b o jn a  i n ie  lubi s ię  stro ić .

— obrazi 
sp raw u n -

w zr u sz y ł 
n ie  obra-

go-

-  T ak  sa m o  i m oja  N ata lcia . N ie u w ie r z y sz  
Jasiu, jak m oja ż o n a  u m ie ubrać s ię  tan io  i g u ­
sto w n ie . W iesz , sp ra w iła  so b ie  ca ły  k ostiu m , k a ­
p e lu sz , pantofelk i i w sz y s tk o  razem  za  d z ie s ię ć  
koron. P ię ć  o sz c z ę d z iła , a p ięć  k oron  d od ałem .

T a p o c h w a ła  N ata lci p o b u d ziła  a m b icy ę  W i- 
n eck ie g o , k a żd y  m ą ż b o w ie m  u w a ż a , że  jego  
żo n a  p o w in n a  p o s ia d a ć  w ię k s z e  za lety , an iże li 
in ne żon y . jest w  tem  dużo  m iło śc i w ła sn e j, gdyż  
d o sk o n a ło ść  żo n y  jest zarazem  św ia d e c tw e m  d o ­
s k o n a ło ś c i m ęża  w  w y szu k a n iu  i w  w y b o rze  żon y .

-  Z a w sz e  ta su k n ia  k o sz to w a ła  c ieb ie  d z ie ­
s ię ć  koron, -  rzekł W in eck i d rw iąco , a R om cia  
sa m a  zrob iła  so b ie  k a p e lu sz , k tóry k o sz to w a łb y  
co  najm niej p ię tn a śc ie  k oron , jak w id z ia łe m  na  
w y sta w ie .

-  N iem a  co , m o że m y  so b ie  p o w in sz o w a ć ,  
takich  żon  jak n a sz e  m a ło  na św ie c ie , -  p o ­
w ie d z ia ł z o d c ie n ie m  d u m n ego  z a d o w o le n ia  S z a ­
b e lsk i.

-  jak iś  c z a s  sz li w  m ilczen iu , aż n a g le  rzek ł 
W in eck i se r d e c z n ie :

-  Ferdziu , w ie r z y sz , że  jestem  
tw oim  p r zy ja c ie le m ?

-  W ierzę.
-  O tóż na tw ojem  m iejscu  p o ­

starałb ym  się , a że b y  fen N ied zick i 
rzadziej b y w a ł u c ieb ie ... W ie sz , 
d yab eł n ie  śp i, a ch o c ia żb y  i n ic  
n ie b yło , z a w s z e , u w a ż a sz , op in ia  1...

-  Co o p in ia !?  -  ob urzył s ię  
S za b e lsk i, -  op in ia  dla żo n y , to ja!  
A co  do N ied z ick ieg o , on u słu g u je  
ż o n ie  z m ojem  p o zw o len ie m  i tu, 
w  m ieśc ie , g d z ie  w s z y s c y  m n ie  
zn ają  i m oją żo n ę , k a żd y  w ie , ż e  
to fatyganf n ie sz k o d liw y  i śm ieją  s ię  
z n ieg o , a co  in n eg o  w  ob cem  m iej­
scu ... P o w iem  ci pod  sek retem , że  
w o la łb y m , a żeb y  on  n ie był tam  
ró w n o c z e śn ie . N ie, a żeb ym  s ię  b ał 
lub p od ejrzyw a ł c o ś , co b y  m i u b li­
ża ło , B ó g  m i św ia d k ie m , że  n ie, 
a le  w ie s z , o b cy  lu dzie... n ie  w ie ­
dzą, kto ja... kto on... n o , ro z u m ie sz  
p rzecież ...

-  Tak, tak... rozu m iem , -  m ó ­
w ił W in eck i z g łęb o k iem  p r z e św ia d ­
czen iem , -  B ogu  d zięku ję , że  ja 
p od ob n ych  o stro ż n o śc i n ie p otrze­
buję... S w o ją  drogą, już s ię  p o sta ­
ram, ażeb y  nikt p rócz n a s  i n a sz y c h  
żon  n ie w ied z ia ł, g d z ie  o n e  p ojad ą .

-  O tóż to! O tóż to! -  za w o ła ł  
u c ie szo n y , -  bo p o w ied z  sa m , n a c o  
i p o co  m ają w ie d z ie ć  in n i?

-  T o s ię  rozum ie. P o c o  m ają  
w ied z ieć . Ż ony m u sz ą  w ied z ieć , a le  
m o że m y  je z o b o w ią z a ć  do z a c h o ­
w a n ia  tajem n icy .

-  O, m oja N ata lcia , gd y  p op ro ­
sz ę , dotrzym a, zresztą , sa m a  będzie: 
u c ie sz o n a , że  p o zb ęd z ie  s ię  n a d sk a -  
k iw ań  teg o  n u d n ego  N ied zick iego .... 
A o tej zap ad łej w s i  n ic je sz c z e  
n ie  w ie s z ?

-  C oś w iem , ty lko n ie  c h c ia ­
łem  ro z g a d y w a ć  przed  w szystk im i.... 
Na k o m isy i b u d ow lan ej był dzisiaji 
k o m isa rz  p o licy i, z g a d a ło  s ię  o w y-  
jeźd z ie  na lato, i o k a za ło  s ię , że

i on  ch ce  sw o ją  m łod ą  żo n ę  w y s ła ć  do u stron ­
nej w s i.  P ytam  go , g d z ie ?  A on  mi na to o d ­
p o w ie d z ia ł:  p o w iem , a le  na śn iad an iu . R ozu ­
m ie sz  Ferdziu , że  zg o d z iłem  s ię , bo jeśli k o m i­
sa rz  p o licy i w y sy ła  tam  sw o ją  żo n ę , w ie ś  m usi: 
b yć b ezp ieczn a .

-  N o, tak... a on fam  b ę d z ie ?
-  P rzy jed zie , co  tak że jest dobrze, b o  w  ra­

z ie  c z e g o  m am y p o m o c  p o licy i.
-  jed nak  ty, jasiu , w sz y s tk o  d o sk o n a le  o b m y ­

ś li łe ś ,  -  c h w a lił go  sz c z e r z e  S za b e lsk i.
-  la  tak z a w s z e , b ez  p lanu  i o b licz en ia  n ic  

n ie  za czy n a m . T ak b y ło  i z m ojem  o że n ien iem . 
W id zę, ż e  d z ie w c z y n a  u c z c iw a , p o w ia d a m  j e j : 
dam  ci u trzym anie , ubranie, p o zy cy ę , c h c e sz  b yć  
m oją ż o n ą ?  T roch ę s ię  k rzyw iła , n iby w ie k  n ie ­
rów n y, a le  o s ta te cz n ie  zg o d z iła  s ię  i jest s z c z ę ­
ś liw a .

-  No, no, to w ie s z , ja siu , akurat tak sa m o  
b y ło  z  N ata lcią  m oją. le s z c z e  za  n ie b o sz c z k i okru­
tnie m i s ię  p od ob a ła , a m ia ła  sta ra ją ceg o  s ię . 
Co ja s ię  tem  n agryzłem , a le żo n a , c h o c ia ż  śm ier ­
te ln ie  chora, ży ła . D opiero  po jej śm ierc i p o s ła ­
łem  sw a ta , a że b y  w y b a d a ł.

(Ciąg dalszy nasląpi).
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W obronie zdrowia: Obrady I zjazdu hygienistów polskich we Lwowie. (Pot. M. Miinz, Lwów).

a od’ roku 1890  jako biskup. W  ciągu długich rzą­
dów położył w ielkie zasługi około sw ej dyecezyi; 
cieszył się też uwielbieniem  dyecezyan.

Zgon bisknpa lubelskiego: S p ks. biskup Franciszek 
Jaczewski.

w arszaw skiej Akademii duchownej. B ył potem pro­
fesorem  seminaryum duchown. w  Janowie i regen­
sem  seminaryum w  Lublinie. D yecezyą lubelską  
rządził od roku 1885, najpierw jako administrator,

W obronie zdrowia.
Ruch ozdrowieńczy społeczeństw , w alka ze śm ier­

telnością, zwyrodnieniem  fizycznem i skarłowacie- 
niem rasy ludzkiej doszły i do nas wreszcie. N ie­
ste ty  stoim y pod tym  w zględem  na szarym końcu, 
nie całą tu jednak winę ponosim y, przyczyniają się 
ciężkie warunki rozczłonkowania kraju, utrudniające 
i w prost tamujące w szelk ie najlepsze zapoczątko­
wanie jednostek.

Obecnie stosunki zmieniają się na lepsze, akcya 
dla poprawy kultury fizycznej u nas robi coraz 
w iększe postępy —  ujęły ją w łaściw e ręce —  fa­
chow ców  lekarzy, w spółczesnych gladyatorów  —  
sportsm anów, h ygien istów  społeczników i t. p. —  
Jaśniej patrzym y w  przyszłość, w idząc, że propa­
ganda ich przenika do szerszych w arstw , że coraz 
więcej zwraca się u nas uw agi na warunki zdro­
w otne, w ychow ania i racyonalnego pielęgnowania  
ciała. Pionierką tego  ruchu jest przedewszystkiem

hygiena, zmieniająca zasadniczo warunki życia lu ­
dzkiego. Konserwując starsze pokolenia, nowym i 
opiekuje się  ona trosk liw ie od pierw szych chwil 
istnienia —  przedłużając im życie i wzmacniając 
organizm.

D la skoordynowania poszczególnych akcyj jedno­
stkow ych i tem  skuteczniejszego ich działania oraz 
dla ujednostajnienia ich celow ego a system atycznego  
zapoczątkowali nasi lekarze zjazdy specyalistów , co 
jakiś czas urządzane. Zjazdy te  są przeglądem stanu  
faktycznego naszych stosunków  zdrowotnych, w y ­
mianą now ych m yśli i projektów, doniosłość ich jest 
w ielka, a skutki błogosławione.

L w ów  gościł w  tym  czasie dwa takie zjazdy 
naukowe; p ierw szy polski zjazd h ygien istów  i drugi 
internistów .

P ierw szy  zjazd h ygien istów  bodaj, że najwa­
żniejszy dla nas pod w zględem  społecznym  w ypadł 
wspaniale —  trwając kilka dni, przyniósł w ielki 
plon w  olbrzymiej liczbie referatów  w ygłoszonych  
przez licznych uczestników, przedstawicieli czter­
dziestu kilku najpoważniejszych instytucyj nauko­
w ych  polskich.

Olbrzymią liczbę uczestników przeszło kilkaset 
osób tw orzyli nasi lekarze, hygien iści, działacze sp o­
łeczni z całej P olsk i i dalekich krańców Europy —

Zgon biskupa lubelskiego.
W  tych  dniach zmarł w  Lublinie tam tejszy  

■arcypasterz ks. biskup Franciszek Jaczewski. U ro­
dzony w  r. 1832 w e w si Górki na Podlasiu, zmarły 
biskup pochodził ze szlachty podlaskiej, zamieszku­
jącej już w  X V . wieku w ieś Jaczew. W  r. 1850  
w stąp ił do seminaryum dyecezyalnego, skąd ostatni 
biskup dyecezyi podlaskiej w ysła ł go w  r. 1852 do

1.....

W obronie zdrowia: Uczestnicy I zjazdn hygienistów polskich we Lwowie.
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W obronie zdrowia: Ze zjazdn hygienistów po'skich we Lwowie.
(Fot. M. Miinz, Lwów).

panego, Szczaw nicy, K rynicy, Skolego, Rymanowa, 
Iwonicza i Lubieniu i inni.

*
* *

Równocześnie z tym  zjazdem odbył się dwu­
dniowy drugi z kolei zjazd internistów . Zjazdy 
internistów  sta ły  się już in stytu cyą stałą, a w yod­
rębniły się ze zjazdów lekarskich, na których ma- 
teryał w  poszczególnych sekcyach, zw łaszcza w  se- 
kcyi m edycyny wewnętrznej tak wzrósł, że nie dał

Ustąpienie artysty  z areny polityczne]: W ło d z im ie rz  
T t- to o je r ,  —

W obronie zdrowia: Wycieczka zjazdu hygienistów w sanatorynm w Hołosku.

obradujący w  siedm nastu sekcyach. W  w olnych od 
prac chwilach, goście zwiedzali doskonałe urządze­
nia hygieniczne L w ow a i zakłady lecznicze miasta 
i okolicy.

Po zjeździe goście w  kilku grupach udali się na 
w ycieczki po galicyjskich uzdrowiskach do: Zako-

się wyczerpać w  szczupłych ramach sekcyjnych, 
skąd w ynikła potrzeba oddzielenia tego działu. P ierw ­
szy  zjazd internistów , odbył się przed 4  la ty  w  Kra­
kowie.

W  czasie obrad ogólnych omawiano spraw ę w y ­
dawnictw  naukowych o n z  nadzwyczajnej reklamy 
dla t. zw . specyfików , często bezw artościow ych, 
a naw et szkodliw ych. D la omówienia tej spraw y  
wybrano osobny kom itet, na następny trzeci w alny  
zjazd uchwalony na rok 1916 do L w ow a. Odbędzie 
on się  łącznie ze zjazdem lekarzy przyrodników.

Lekarze polscy w ykazyw ali zaw sze i wykazują  
głębokie poczucie obyw atelskie, łącząc je  z umiło­
waniem swej w iedzy, którą radzi oddają na potrzeby  
ogółu.

Jubileusz działacza śląskiego: Ks. Józef Londzin.. W obronie zdrowia: W ystaw a zjazdu hygien istów  polskich w e Lwow ie. (Fot. M. Miinz, Lwów).
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Widmo «o |ny  europejskiej: Wspólny minister 
skarbu dr. Leon Biliński, szef władz politycznych 

Bośni i Hercegowiny.

Pożegnanie kaplana-obywatela: Ks. St. Chmura w gronie uczestników uroczystości pożegnalnej w Czyszkach Widmo wojny europejskiej: Szef rządn krajowego
pod Winnikami, Bośni jen inspektor Oskar Potiorek.

W obronie zdrowia: Prezydyum II zjazdu internistów we Lwowie. (Pot. M. Miioz, Lwów)-

Ustąpienie artysty z areny pelilyczaej, 5 8 !
Popularny w  całej Polsce „gospodarz“ z Bro- w niósł w  tych dniach rezygnacyę na ręce prezy- 

nowic, W łodzim ierz Przerwa-Tetm ajer, poseł ziemi

Widmo wojny enropejskiej: Szef generalnego sztabn 
a n s t r  -w e irr . (ren Conrad von H o tz e n d n r f

denta Izby S ylw estra . Paruletnia zaledwie karyera 
polityczna znanego artysty  przyniosła mu więcej za-

W obronie zdrowia: II zjazd internistów we Lwowie. (Fot. M. Mtinz, Lwów).
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Szczerze brzmiały hoł­
dy ludu polskiego, odda­
wane temu niestrudzone­
mu pracownikowi na niwie 
ośw iatow ej. Za jego ini- 
cyatyw ą pow stała Kasa 
Raifeissena, która dziś po­
szczyć się  m oże bardzo 
poważnym  dorobkiem, a 
Kółko rolnicze dobrze pro­
sperujące i polski Dom  
ludow y m iały w  nim ser­
decznego opiekuna i do­
radcę.

U stępującego probosz­
cza żegnały delegacye wło- 
ściaństw a a imieniem A ka­
demii K oła T. S. L. w e  
Lw ow ie pp. Jan Pilch i Jan 
Jarembski, a w  przemo 
wach podnoszono, co mo­
że dokonać praca jedno­
stki i szczere ukochanie 
w łasnego narodu. D la u- 
pamiętnienia tej chwili, 
zebrani w łościanie urzą­
dzili składkę na ochronkę 
w  Białej, dając tem  do­
wód, że spraw y narodowe 
silny zaw sze znajdą od­
dźwięk w  sercu ludu pol­
skiego, a praca ks. Chmury 
nie poszła na marne.

Jeszcze U lster: Uroczyste poświęcenie sztandarów armii rewolncyjnej.

w odów , niż sukcesów. Szczerej, ekspulsywnej duszy 
posła Tetmajera obce i niedostępne b yły  arkana i sza- 
cherki poza parlamentarne — jakich w idownią stała  
się Izba austryacka.

Ostatnie zaś ferm enty w  partyi ludowej oraz 
ruchu narodowym Galicyi, przysporzyły tylko g o ­
ryczy artyście, podejmującemu w szelką akcyę w  szla­
chetnych tendencyach —  czemu zbyt często życie 
przeczy...

Zniechęcony do polityki powraca poseł Tetmajer 
do ukochanej przezeń sztuki, a społeczeństw o nasze 
zyska ty lko na tem , bo w ybitny jego  talent ma­
larski przyniesie więcej dzieł pięknych w  tej dzie­
dzinie —  niźli w tak obcej mu polityce.

Pożegnanie kapłana-obywatela.
Piękna uroczystość odbyła się w  tych  dniach 

w  Czyszkach obok W innik. W ieś polska żegnała  
kapłana obywatela ks. St. Chmurę, który wskutek  
podeszłego wieku przenosi się obecnie na pobyt do 
Sanoka.

Długowieczne pary.
N iew ielu dziś dożyw a wieku sędziw ego a jeszcze 

mniej spotykam y takich, którzyby w  związku mał­
żeńskim przeżyli la t dziesiątki. W ypadki złotych  
godów  są coraz rzadsze, a do fenom enów już na­
leżą gody brylantow e. A  jednak nie w ygasła  w  nas 
widać w ielka siła żyw otna, bo oto w  Przem yślu  
obchodziła znana tam i ogólnie łubiana para mał­
żonków pp. Bojanowskich jubileusz 75-lecia w sp ó l­
nego pożycia. Kawał czasu —  trzy ćwierci w iek u ! —  
choć oboje jubilaci są  już staruszkam i, trzymają 
się krzepko, patrząc na życie pogodnie.

Drugą tak szczęśliw ą parą są pp. Janowscy  
z Żółkwi, którzy obchodzili w tych  dniach złote  
gody półw iecznego m ałżeństwa.

A  w ięc długow ieczność nie jest fikcyą, lecz 
trzeba umieć żyć...

Jak tw ierdzą sędziw i jubilaci, tajemnica pom yśl­
nej długowieczności, to pogodny optymizm i spokojne 
życie.

N asza illustracya przedstawia obydwa szczęśliw e  
m ałżeństwa.

Sukcesy p o ls iie j śp iew aczk i: Panna N na de Ambrosi.

Długowieczne p a ry : Pp. Stefan i Karolina Bojanowscy 
w dnia dyamentowych godów, Długowieczne pary : Pp. Jaworscy w gronie rodziny i gości na złotych godach.
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WILLIAM THOMPSON.

[Mlllll MM
Z TAJEMNIC NOWEGO-JORKU.

(Z angielskiego).

i
ROZDZIAŁ I.

Tajemnicze porwanie.
—  Przyjrzałeś się jej dobrze?
—  Tak!
—  W iesz jak jest ubrana?
—  W iem !
—  N ie pom ylisz się?
—  Możesz być p ew n y! Ona się nam nie wymknie.
—  Zatem uw aga! publiczność zaczyna w ycho­

dzić z teatru! Ja stanę z boku.
—  W idzę ją, już idzie!
W  tej chwili młoda, w ysm ukła brunetka, ude­

rzająco piękna, o delikatnych rysach tw arzy, e la sty ­
cznym krokiem zeszła po schodach w yjściow ych  
w ielkiego gmachu Opery nowojorskiej i zatrzymała 
się, spoglądając w  kierunku automobilów.

Po krótkim nam yśle, jakby wahała się iść na­
przód, usunęła się nieco na bok, i zaczęła niecierpli­
w ie rozglądać się dokoła. Trwało to jednak krótko; 
zdecydowała się i postąpiła kilka kroków naprzód, 
ale przystanęła znowu. Tym razem zatrzym ał ją 
człowiek w  stroju szofera. Twarz jego osłaniały  
okulary i głębotfo na oczy nasunięta czapka auto­
m obilowa. Oddawszy nizki ukłon, w skazał w  kie­
runku stojącego automobilu.

—  Autom obil czeka, m iss A llice!
—  A ch! to doskonale! Myślałam że się spóźnicie, 

bo ojciec miał przecież powrócić dopiero o jedenastej,
—  Pospieszyłem  się, aby być na czas.
—  Dziękuję, jestem  zadowolona —  rzekła piękna 

panna i wsiadła do automobilu. W  tem spostrzegła, 
że obok szofera siedzi jakiś inny m ęzezyzna także 
w stroju szoferskim.

—  Kto to  jest?  —  zapytała.
—  Ach! to m aszynista. Zdawało mi się, że au­

tom obil jest trochę zepsuty...
Młoda dziewczyna owinęła się silniej w  sw oją  

zarzutkę i zawołała:
—  Do domu!
B yła widocznie zmęczona, bo oparłszy się o w y ­

godne poduszki, przymknęła oczy i zasnęła. N agle  
jakiś in stykt sam ozachowawczy zbudził ją. Otworzyła  
oczy, spojrzała wokoło i wykrzyknęła:

—  Co to znaczy?
Spostrzegła bowiem , że automobil z największą  

szybkością pędził przez nieznaną ulicę, a człowiek, 
nazwany m aszynistą siedział obok niej z rewolw erem  
w  ręku.

Człowiek ten odezwał się:
—  Miss, niech pani zachowuje się cicho i spo­

kojnie. N ie chcem y pani zrobić nic złego, ale nie 
pozw olim y na żadne żarty.

Czarne oczy panny b łysnęły, a koralowe usta  
przybrały pogardliwy wyraz.

—  A ch! w ięc mam przyjemność znajdować się 
w  sym patycznem  tow arzystw ie bandytów. A  może 
to jest żart, chęć wypróbowania mej odwagi? w  ta ­
kim razie proszę, aby ten głupi żart się skończył!

—  N ie, m iss Sheffield, to nie jest żart, prze­
kona się  pani o tem  wkrótce. N ie mamy zamiaru 
pani skrzywdzić, ale postaram y się o to , aby pani 
nie robiła niepotrzebnego hałasu. Zapowiadam, je­
żeli pani spróbuje krzyczeć, będziemy zm uszeni użyć 
środków bardziej gw ałtow nych . Mamy rew olw ery  
i chloroform ze sobą. B yłoby nam bardzo przykro, 
gdybyśm y się do takich środków uciekać musieli, 
dlatego radzę, niech pani zachowuje się spokojnie.

Młoda dziewczyna oddychała szybko a białymi 
ząbkami przycięła wargę. W  jej błyszczących oczach 
znać było zdumienie, ale nie było w  nich trw ogi.

Po chwili rzekła:
—  Jeżeli dotychczas nie wołałam o pomoc, to  

w cale nie dlatego, żebym się obawiała.
—  Zapewniam panią, m iss Sheffield...
—  Niech pan zamilknie! Pow iem  to , co mam 

do powiedzenia.
—  N ie robię hałasu, ponieważ nie mam ochoty  

aby imię moje stało się łupem dla reporterów, w ę ­
szących za skandalem. D latego też w olę przez jakiś 
czas znosić to miłe tow arzystw o. D ługo nie będzie 
to trw ało, bo przekonacie się wkrótce, że się wam  
w asze szlachetne przesięw zięcie haniebnie nie po­
wiodło. Tak! naturalme to byłby doskonały interes

porwać jedynaczkę milionera Sheffielda, możnaby 
za nią dostać piękny okup. A le moi panowie, to się 
wam nie uda! N ie jestem  tą, za którą mnie bierze­
cie! Ciekawa jestem , jaką minę zrobi ten, do kogo  
mnie wiedziecie, kiedy zobaczy moją twarz! No! bo 
w y jesteście napewno tylko pionkami najemnikami!

—  Sądzę, że twarz pani m iss Sheffield bardzo 
mu się będzie podobała. Zna on ją zresztą oddawna, 
tak jak i m y również. Napróżno więc stara się  pani 
zapierać, że jest samą sobą. My się nie m ylim y  
nigdy! Lepiej będzie, jeżeli pani da nam słow o, że 
porzuci m yśl o ucieczce.

—  Takiego słow a nie dam nigdy! S łyszycie! Będę 
się starała w ydostać z w aszych  rąk, o ile tylko  
będę m ogła! Ja...

N ie dokończyła. Tow arzysz jej wsunął rew olw er  
do kieszeni, a w ydostał ztam tąd coś innego. Zanim 
zdążyła się zorjentować, już m dły zapach chloroformu  
owionął jej nozdrza. M uślinowa maska spadła na 
twarz i młode dziewczę osunęło się bezwładnie na 
poduszki, podczas gdy automobil z jak największym  
pośpiechem popędził w  kierunku wschodnim.

** *

Zaledwie automobil, unoszący młodą dziewczynę 
i jej tow arzyszów , odjechał z pod teatru, kiedy 
już inny zupełnie podobny w ysunął się z szeregu  
czekających sam ochodów i zw rócił się w  tym  samym  
kierunku. W krótce jednak zatrzym ał się przed p ierw ­
szorzędną kawiarnią. Z samochodu w yszedł elegancki 
pan, przybrany w  czarną zarzutkę, z pod której 
ukazał się doskonale skrojone ubranie frakowe. Pan 
ów  pospieszył do kawiarni, pozostawiając w  auto­
mobilu młodą, piękną damę i nieruchomo siedzącego  
szofera. Po chwili w rócił a za nim szedł kelner ze 
szklanką pełną perlącego się napoju. Czarno ubrany 
pan w ziął z rąk kelnera szklankę i podał ją swej 
tow arzyszce, która siedziała z miną mocno niezado­
woloną i znudzoną.

—  A llice, m iss Sheffield, niech pani to  wypije, 
to panią orzeźwi.

W  tej samej chwili odwrócił się szofer i głosem  
pełnym szacunku zapytał:

—  Czy m iss Sheffield życzy sobie w łożyć już 
płaszcz ?

A le młoda panna krótko i niecierpliwie odpo­
wiedziała: „nieu, poczem kazała jechać dalej.

Po pewnym  czasie pan w e fraku zwrócił się do 
sw ej sąsiadki z troskliw em  zapytaniem.

—  Obawiam się, że pani czuje się zmęczona.
—  Jestem  więcej niż zmęczona. A  ta rola, którą 

mi narzucacie, jest mi w strętna! W ołałabym ! No! 
ale trudno, jeżeli inaczej być nie może!

—  O! pani je s t  stanowczo zmęczona, miss 
Sheffield. N iedługo będzie pani w  domu i w tedy...

—  D osyć już tego! Jeżeli pan jeszcze jedno słow o  
w  tym  tonie do mnie powie, to... uderzę pana! I zw ró­
ciła się  do szofera:

—  Proszę jechać, jechać jak najszybciej!

*
* *

W szystk o  to działo się pew nego pięknego w ie­
czoru m ajowego 1 9 1 3 roku.

Nazajutrz szef policyi nowojorskiej otrzym ał na­
stępujący list:

„Przed czterema dniami przybyła do N o­
w ego Yorku młoda piękna dama i zamieszkała 
w  hotelu „King of E ngland“, gdzie zapisała 
się w  księdze hotelowej jako Edyta Berrington. 
N ie zna ona zupełnie m iasta, a przytem  ma 
w  N ow ym  Yorku osobistego w roga. Proszę  
więc tedy, aby policya nowojorska zajęła się  
tą  młodą damą i zapewniła jej bezpieczeństwo  
osobiste. O imieniu i nazwisku nadawcy tego  
listu  można się  dowiedzieć w  dyrekcyi policyi 
w  Chicago “.

Ten lis t  z Chicago został ogłoszony w  dzienni­
kach z następującem wyjaśnieniem :

„N atychm iast po otrzymaniu tego  listu  
urzędnik policyjny udał się do hotelu „King 
of England“ , gdzie jednakowoż dowiedział się, 
że m iss Berrington znikła bez śladu. Pokojówka  
wyjaśniła, że młoda dama pytała się poprzed­
niego wieczoru, co grają w  operze, poczem  
ubrała się elegancko i automobilem odjechała. 
N ie powróciła więcej.

Jak się dowiadujemy m iss Berrington jest 
brunetką, w ysm ukłą, o uderzającej piękności. 
W  ów  fatalny w ieczór była ubraną w  niebieską 
jedwabną suknię i tego sam ego koloru kapelusz.

Każdy, ktoby m ógł policyi doniesść, gdzie 
się znajduje teraz m iss Berrington, otrzyma  
nagrodę“.

Po kilku dniach pojaw iły się olbrzym ie artykuły  
ogłaszające sensycyjną w ieść:

T a j e m n i c z e  p o r w a n i e  p a n i e n !

M i s s  A l l i c e  S h e f f i e d ,  c ó r k a  z n a n e g o  w n a *  
s z e m  m i e ś c i e  m i l i o n e r a  z o s t a ł a  u p r o - 

w a d z o n ą !
Co s t a ł o  s i ę  z m i s s  B e r r i n g t o n ?  

G d z i e  s ą  t e r a z  o b i e ? !

Co  r o b i  w ł a ś c i w i e  n a s z a  p o l i c y a ? !

W  tej zagadkowej sprawie ukazały się nastę­
pujące bliższe szczegóły  w  nadzwyczajnym  dodatku 
„N ew  York H erald“.

„D w ie młode damy zniknęły tego  sam ego  
w ieczoru bez w ieści, bo jak się dowiadujemy, 
m iss A llice Sheffield jedyna córka znanego 
milionera została także uprowadzoną!

A ni o m iss Sheffield, ani o lokatorce hotelu  
„King of E ngland“ —  m iss Berington nie zdo­
łano dotychczas zdobyć żadnych wiadomości.

Mr. Sheffield pocieszał się z początku na­
dzieją, że córka, nie zawiadamiając go, udała 
się w  odwiedziny do krewnych. N adzjeja ta, 
okazała się złudną. N ieszczęśliw y ojciec obiecał 
sow itą nagrodę każdemu, kto mu dostarczy  
wiadomości o jego  ukochanej jedynaczce! 1“

Przez ośm dni wrzało w  N ow ym  Yorku. N ie  
mówiono o niczem, jak tylko o tajemni czem zni­
knięciu dwóch młodych dziewcząt, a szczególnie  
piękna A llice Sheffield była przedmiotem ogólnego  
zainteresowania.

N agle po ośmiu dniach ukazała się w  dzienni­
kach krótka wzmianka, że A llice Sheffield pow ró­
ciła do ojcow skiego domu równie tajemniczo, jak 
przed kilku dniami tajemniczo została uprowadzoną. 
Podobno złożono okup tym , którzy ją uprowadzili 
i to  stosunkowo nie wielki.

W ięcej nie m ogła się dowiedzieć, żądna sensacyi 
i skandalu, publiczność. Mr. Sheffield odmówił sta ­
nowczo, wszelkich bliższych wyjaśnień i szczegółów .

D rzw i domu milionera Sheffielda zosta ły  na jakiś 
czas zamknięte, naw et dla najbliższych krewnych  
i przyjaciół, albowiem A llice po powrocie do ojco­
w skiego domu rozchorowała się ciężko.

ROZDZIAŁ II.

W roli narzeczonej.
—  Cóż to za ścisk? Co się tutaj dzieje? — za­

pytała młoda dziewczyna i z pewnem  wahaniem po­
staw iła małą nóżkę na stopniu automobilu.

—  A leż A llice! m ówisz tak, jakbyś nie pozna­
w ała N ow ego Yorku i hotelu „A striau. Zresztą  
prawda zapomniałem, że dzisiaj ma się w  tej re- 
stauracyi odbyć małe polityczne zebranie.

—  A  to co znow u?! U w ażać! krzyknął obu­
rzony nagle młodzieniec na jakiegoś nędznie odzia­
nego człowieka, który silnie potrącił młodą dziew ­
czynę, wysiadającą z automobilu.

—  A llice, czy cię uderzył m ocno?! Jesteś taka 
blada! A c h ! co za bezczelność! Może chcesz wrócić 
do domu?

. —  N ie! nie! —  odpowiedziała pospiesznie —  
nic mi się nie stało, przestraszyłam  się tylko bardzo! 
W ejdźm y jak najprędzej do środka, chcę się w y ­
dostać z tej ciżby.

W  tej samej chw ili przez tłum przecisnął się 
policyant, aby zapytać czy pannie nie stało się co 
złego.

—  A c h ! nie —  odpowiedział m łody człowiek —  
to  był jakiś pijany gbur, który potrącił panią. A le  
gdzie on się podział?

— Oho! on już czmychnął! Już go pan nie zła­
pie ! —  zawołał m ały urw isz uliczny, który z zajęciem  
przyglądał się tej scenie.

—  W ill, daj mu spokój, niech sobie idzie —  na­
legała trochę jakby gorączkowo młoda dama —  on  
tego  nie zrobił naum yślnie!

—  O nie! m iss —  zabrzmiał znowu g ło s u li­
cznika —  on to zrobił naum yślnie! Mnie odsunął, 
po to żeby się zbliżyć do pani i w tedy...

—  Cicho bądź, chłopcze i zrób m iejsce dla pani —  
przerwał niecierpliw ie policyant i pospieszną usłu­
żnością zaczął torow ać wśród tłum u drogę m ło­
dzieńcowi i  opartej na jego ramieniu damie.

—  Czy masz ochotę teraz na lynch? Zapytał 
trosk liw ie młody człowiek.

—  A leż naturalnie, W ill, przecież mnie się nic 
nie stało. Przestraszyłam  się tylko trochę, ale to  
już minęło. Przecież w  N ow ym  Yorku jest się przy­
zwyczajonym  do ścisku.
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—  A ch! to doskonale! —  powiedział W ill —  
pójdziemy zatem do sali palmowej.

—  Do tej z w ęgierską kapelą? O! dobrze 1
W eszli do wspaniałej sali, w  której zw ykł się

był zbierać high-life nowojorski i usiedli przy jednym  
z w olnych stolików .

Tymczasem tłum  przed restauracyą zaczął się 
powoli rozchodzić.

—  N o! już zdaje się nie będzie nic ciekawego! —  
odezwał się mały ulicznik do sw ego  tow arzysza —  
ale ja nie rozumiem, dlaczego oni nie gonili tego  
draba, który potrąci! tę  piękną panią. On to  
zrobił naum yślnie! powiadam ci naum yślnie! O co 
jemu m ogło chodzić?! Bo on coś mamrotał jakby 
po niemiecku, albo po chińsku! czego on chciał?!

—  A co to ciebie obchodzi? —  przerwał mu 
niecierpliwie tow arzysz —  zamknij gębę i nie prze­
szkadzaj mi słuchać muzyki.

—  Oho! Czy ja ją znam ? — odezwał się z innej 
grupki ostry  g łos kobiecy —  to przecież jest A llice  
Sheffield. Jej ojciec jest milionerem!

—  Jakto —  zawołała jakaś inna dziewczyna —  
to  je st  ta Sheffield, która...

—  Tak jest! ta  sama! Jedna jest 
tylko w  N ow ym  Yorku m iss Sheffield.
A  ten elegancik, który z nią przyje­
chał, to jest W iliam  Larkins, który  
niedawno odziedziczył w ielki majątek 
po babce. Miss Sheffield w yszła  dzi­
siaj p ierw szy raz z domu po powro­
cie. Podobno była chora.

N o l ale ja się doprawdy dziwię, 
że ci głupcy, którzy ją porwali, za- 
dowolnili się marnymi 5 0  tysiącam i 
dolarów.

—  N o! no! m a rn e-50 tysięcy  do­
larów  —  śmiała się inna dziewczyna —  
oblizałabyś się, gd ybyś dziesiątą część 
tego  dostała.

Kobiety zaczęły się sprzeczać.

W illiam  Larkins wybrał jeden z naj­
lepszych stolików , przy którym  s ie ­
dząc, piękna jego  tow arzyszka m ogła  
swobodnie obserwować ruch na sali.
Swobodnie m ówił o w yborze menu, 
chcąc dać czas młodej dziewczynie, 
aby ochłonęła z przestrachu.

—  Mój apetyt nie pozostaw ia nic 
do życzenia —  ośw iadczył, śmiejąc 
się —  ale jeżeli ty , A llice, nie masz 
ochoty do jedzenia, to m ożesz tym ­
czasem oglądać znajomych.

—  O ! ja mam także a p e ty t ! Tylko 
czuję się dziwnie zmieszana, pomimo 
rad i napomnień lekarza nie m ogę się  
pozbyć jakiegoś niem iłego uczucia.
Boję się, że może mi się zdarzyć, iż 
nie spostrzegę kogoś znajomego, komu 
by się ukłonić należało. Toby było 
bardzo niegrzecznie, prawda?

—  W  takim razie mogę ci zw ra­
cać uwagę, kiedy będzie przechodził 
ktoś, kogo pozdrowić trzeba! O, wi- 
w idzisz, ukłoń się teraz pani Larinson 
Peach, która siedzi tam, przy trzecim  
stoliku. A  przy niej siedzi Agnieszka.
Ma największy kapelusz na sali i do 
tego  jeszcze czerwony. Pani Larinson 
jest zapatrzona w  ciebie, A ll ic e ! 
podnieść oczy, rozejrzeć się po sali i 
byś niespodziewanie ją spostrzegła, 
waną minę i ukłonić się.

D ziew czę uśmiechnęło się i podniosło sw e czarne 
jak noc oczy. Chwilę A llice rozglądała się po sali, 
poczem, jakby przypadkowo, zatrzym ała wzrok na 
pani Larinson-Peach i jej tow arzyszce. W tedy żyw o  
i z uśmiechem skłoniła sw ą piękną głów kę.

W ill odwrócił się  i jakby dopiero teraz spostrze­
gając te  panie, ukłonił się.

—  A leż ty  jesteś poprostu aktor, W i l l1 —  ro­
ześm iała się  młoda dziewczyna i zaczęła zdejmować 
ze sw ych  pięknie utoczonych rąk długie duńskie rę­
kawiczki. A le przy tem  zajęciu guzik rękawiczki za­
plątał się w  koronkę, zdobiącą rękaw sukni i A llice  
napróżno starała się ostrożnie go odczepić.

—  P ozw ól nadobny krytyku, abym zabłysnął 
przed tobą jeszcze jednym talentem  —  rzeki m ło­
dzieniec i zaczął z ogromną pilnością odczepiać gu ­
zik. —  A le ten guzik się u p ar ł! Musisz bardziej 
w yprężyć ram ię! A h a ! otóż go m am ! —  ściągnął 
rękawiczkę... A leż...

W ill urwał nagle i kurczowo schw ycił koronkę.

W  oczach jego coś dziwnie błysnęło. Po chwili opa­
nował się, cofnął rękę i rzekł powoli:

—  Przepraszam, zdaje mi się, że podarłem ko­
ronkę, okazałem się bardzo niezgrabny! A le to nic 
dziwnego, nie mam w praw y...

—  A leż nic się nie stało —  zaśmiała się młoda 
dziewczyna —  takie przypadki zdarzają się nawet 
mojej pokojówce.

Tymczasem A llice zapomniała już zupełnie o nie- 
miłem wrażeniu na u licy i zaczęła swobodnie i w e­
soło zam awiać potrawy.

Robili wrażenie, jak gdyby zamienili rolę. A llice 
staw ała się coraz swobodniejsza, w eselsza , ale w  m ło­
dym człowieku zaszła jakaś zmiana. Pomimo uprzej­
mej rozm owy, jaką prowadził, był jakiś nieswój. 
Od chw ili, kiedy zobaczył wyprężone białe ramię 
sw ej tow arzyszki, coś mu się stało. Jakaś trw oga  
m ignęła mu w  oczach. , Starał się opanować i nie 
pokazać nic po sobie. Śm iał się, żartował, opowia­
dał w esołe anegdotki, ale b ystry  psycholog byłby  
dostrzegł, że to je st  ty lko  pozór sw obody i w e­
sołości.

x-.

pod działaniem chloroformu, tw arzy moich stróżów  
więziennych nie widziałam ani razu, pomimo, że 
obchodzono się ze mną dobrze. W szystk o  to jest  
tak tajemnicze, w ięc dopóki się nie w yjaśni... W  na­
szym  św iecie chw yta się skw apliw ie każdą okazyę 
do plotek... każdą pogłoskę w ykorzystuje się, a ta  
cała sprawa musi w yw ołać rozmaite przypuszczenia. 
Ty pochodzisz z rodziny szanowanej, dumnej, a i ja  
mam swoją godność. N ie m ogłabym  znieść tego , 
gdyby tw oi krewni... W illu , o W illu , czy mnie ro­
zum iesz?!

—  Tak i nie!
Podniósł się zwolna z krzesła i w ziął obie jej 

ręce w  sw oje dłonie.
—  Kochanie moje, rozumiem tw oją dumę i de­

likatność, która cię do takiego postaw ienia k w esty i 
popycha, ale... to mi nie w ystarcza.

—  N ie w ystarcza?
—  A llice, czy zechcesz odpowiedzieć mi na kilka 

pytań?
—  Chętnie, o ile tylko będę m ogła.
— Możesz, ty lko ty  m ożesz. Pow iedz, gdyby

nie zaszła ta ohydna rzecz, to taje- 
_______________ mnicze porwanie, to  tyb yś się zg o ­

dziła na ogłoszenie naszych zaręczyn ?
—  A leż n aturaln ie! —  spojrzała 

na niego i nagle spuściła oczy.
—  Czy tw oje uczucia' nie u leg ły  

zm ianie? Czy niema kogoś innego, 
ktoby...

—  N ik o g o ! Nikogo !
—  A  zatem kiedy się ta tajemnica 

w yjaśni ?
—  W ted y... będzie, jak być miało.
—  A w ięc dobrze, zgadzam się.
—  O, dzięki, stokrotne d zięk i! A  te ­

raz muszę cię pożegnać W ilu , chcę 
w ypocząć trochę, zanim powróci oj­
ciec i ciotka B etsy .

—  Kiedy wolno mi będzie przyjść 
znowu ?

—  Chociażby jutro, mój przyja­
cielu.

ROZDZIAŁ III.

Świat okazyę

Zapowiadam, jeżeli pani spróbuje krzyczeć, będziemy zmuszeni użyć środków bardzo gwałtownych.

Musisz w ięc  
dopiero, jak- 

zrobić urado-

D rogą powrotną do domu przebyli w  milczeniu, 
dopiero przed bramą pałacu A llice zapytała sw ego  
tow arzysza, czyby nie zechciał w ejść.

—  Chcesz, żebym poszedł do w as ? Zdawało mi 
się, że jesteś trochę zmęczona...

—  Tak to prawda, jestem  zmęczona i nie będę 
cię zatrzym yw ać dłtfgo, chcę ci jednakowoż coś po­
wiedzieć, d latego proszę, wejdź!

Poprowadziła go do m ałego, zacisznego saloniku. 
Chwilę stała i spoglądała na młodzieńca sw em i 
czarnemi oczyma, jakby niezdecydowana.

—  D laczegóż królowa moja ma tak poważną 
minkę, jakby chciała mi coś bardzo stanow czego  
powiedzieć, o cóż to chodzi? Czy...

—  W ill, proszę cię —  przerwała mu młoda 
dziewczyna — nie gniewaj się o to , co ci powiem. 
K iedy wczoraj prosiłeś mnie, abym pozw oliła na 
publiczne ogłoszenie naszych zaręczyn, zawahałam  
się. Dzisiaj ja cię proszę, abyś pozw olił rzecz tę  
odwlec na jakiś czas. N ie chciej mnie źle zrozumieć. 
Ja się nie zmieniłam, tylko okoliczności się zm ie­
niły. Ja nie m ogę publicznie zaręczyć się z tobą, 
ja  nie m ogę zostać tw oją żoną, dopóki się nie w y ­
jaśni tajemnica tych  dwóch tygodni, podczas k tó ­
rych byłam więziona, kto w ie, jak długo pozostawałam

chwyta w lot każdą 
do plotek.

Zaledwie A llice  Sheffied opuściła 
wraz z sw ym  tow arzyszem  salę re­
stauracyjną hotelu „A storiau, natych­
m iast pani Larinson-Peach puściła swój 
języczek w  ruch.

—  Słuchajno E dyto — zaczęła mó­
w ić z błyszczącem i zaciekawieniem  
oczyma —  co też m yślisz o tej całej 
sprawie ?!

—  O jakiej spraw ie?
—  No, naturalnie o tem tajemni- 

czem zniknięciu i niespodzianym po­
wrocie A llice Sheffield.

—  W idzę, że ty  m asz w  tym  kie­
runku jakieś przypuszczenia. No m ów, 
m ów, bo widzę, ze pałasz chęcią w y ­
powiedzenia tego , co ci leży  na sercu.

—  N o ! moja kochana, nie róbże 
mnie plotkarką. Ja tylko umiem pa­
trzeć i w nioskow ać i d latego powia­
dam ci, w  tem coś jest.

—  Cóż takiego?
—  N ie w ierzę, ale to w szystk o  

jest zanadto tajemnicze. W yobraź sobie: Jacyś nie 
znani ludzie uprowadzają młodą dziewczynę z gmachu  
opery, odurzają chloroformem, trzym ają uwięzioną  
w  pokoju, który ma górne św iatło jak atelier ma­
larskie i w  końcu godzą się na mizerną sumę okupu,
5 0 .0 0 0  dolarów i wracają ojcu córkę znowu uśpioną 
chloroformem.

—  A leż ona musiała zapamiętać tw arze tych
b an d ytów !

—  Podobno nie widziała tw arzy  żadnego z nich. 
Przychodzili tylko w  nocy i gasili zaw sze z zewnątrz 
św iatło elektryczne. A  zresztą czy to  byli bandyci? 
Mnie się zdaje, że w  tem  tkw i coś więcej, aniżeli 
m y w iem y i aniżeli ten stary Sheffield chce pow ie­
dzieć.

—  Sądzisz w ięc, że m oże... jakiś m ężczyzna?... 
że było to rom antyczne porw anie?...

—  N ie wiem  nic, konstatuję ty lko nagie fakty.
—  R zeczyw iście to jest dziwne, że ow i ludzie, 

którzy ją porwali, zażądali tak niewielkiej stosun­
kowo sum y. Przecież A llice posiada olbrzymi ma­
jątek osobisty, odziedziczony po matce.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sukcesy polskiej śpiewaczki.
(Do illustracyi na str. 10).

Jedno z ostatnich przedstawień z medyolańskiej 
„La S caliu b yły  debiutem a jednocześnie tryumfem  
młodej śpiewaczki polskiej, występującej tam pod 
pseudonimem Nina de Ambrosi. W ytw orna i w y ­
traw na publiczność w łoska przyjęła debiutantkę nie­

zw ykle gorąco, urządzając jej żyw e ow acye —  
wiła to doskonała gra i wspaniały g łos p. N inj 
Ambrosi, które chłodną w  ocenie krytykę włoską  
niezw ykle przychylnie dla niej usposobiły. W edług  
bardzo pochlebnych recenzyj sopran młodej artystki 
ma posiadać w szystk ie zalety: — miękość aksamitu, 
dźwięk najszlachetniejszego m etalu —  niebywałą  
siłę obok doskonałego opanowania technicznego. To

ostatnie zdobyła p. Nina de Ambrosi u m istrza 
w  Paryżu, u którego kończyła sw e studya  

śpiewacze.
Po tryumfach zagranicznych, młoda artystka  

operowa może da się nam poznać na scenach pol­
skich.

Piarw sie s trza ły : 1) Ogólny widok Zemunia 2) Twierdza w Belgradzie. 3) Wymarsz wojska z Belgradu. 4) Obiad rezerwistów serbskich. 5) Poseł austryacki baron Giesl, który
wręczył ultimatum w Belgradzie. 6) Następca tronu ks. Aleksander i szef sztabu jen. Pątnik.
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Skończyły się upały, z nimi i  kanikuła.
Gdyś w  ubiegłym  tygodniu spotkał na ulicy lub 

plantacyach któregoś z rozszerzonych, ale zarazem  
i w ydekoltow anych Krakowian, na zapytanie, co po­
rabia, odpowiadał:

—  A  cóżby? Pocę się !
Nic w  tem  ostatecznie dziw nego, gorąco pano­

wało tak dokuczliwe, że szczęśliw ym  m ógł się na­
zw ać ten, kto nie potrzebował opuszczać mieszkania, 
jeśli zaś już w yszedł, kierował sw e kroki ku naj­
bliższej knajpce i tutaj chłodził się pilznerkiem z lodu. 
Krakowskie handelki są po większej części sklepione, 
upał nie daje się też w e znaki tak, jak na przykład  
w  mieszkaniu, gdzie, choćbyś naw et pootwierał w szy st­
kie okna, trudno było wytrzym ać.

W  bieżącym tygodniu temperatura się  obniżyła, 
mój termom etr spadł aż na podłogę i rozbił się w  dro­
bne kawałki, zaraz się też domyśliłem  z wrodzoną 
mi przenikliwością, że coś będzie...

I miałem racyę. Mamy wojnę.
D ziś, choć chłodno i koszule a la Słowacki po­

sz ły  już w  odstawkę, jeśli spotkasz znajomego na 
ulicy, zapytaj go , co robi, a on ci odpowie z pe­
wnością :

—  Pocę się!
—  Chyba nie z gorąca?
—  N atu raln ie!
—  W  takim razie ze strachu...
—  Bardzo przepraszam ! Proszę mnie nie obra­

żać! N ie ze strachu, z ostrożności!
—  Teraz to  już ja jestem , jak tabaka w  r o g u !
—  Zaraz kochanemu panu w ytłu m aczę! Otóż ja 

się w łaściw ie boję, ale jeśli sam jestem  w  strachu, 
to się nazyw a tylko ostrożnością, gdy zaś boi się  
kto inny, to już je st  strach, a naw et tchórzostw o!...

Przyznałem  mu racyę i wobec tego  obaj razem  
pociągnęliśm y „na bombkęu, bo gdzież można sw o ­
bodniej gw arzyć o polityce, jak nie w  knajpce, gdzie 
schodzą się znajomi, którzy z całego m iasta znoszą  
różne, nieraz zupełnie z prawdą rozmijające się w ia­
domości, ale tak smacznie podane, iż, choćbyś był 
św iętym  Tomaszem, m usisz uw ierzyć i kolportujesz 
je dalej, zmienione przecież w edług w łasnego upo­
dobania.

Najważniejszego z polityków  w  zw ykłem  miej­
scu nie zastałem , gdym  zaś zapytał:

—  Panie W ładysław ie, a gdzie pan radca ?
—  O h o! Pan radca ch o ry ! —  odpowiedział.
—  Czy coś poważniejszego ?
—  N ie! Pan radca zakisił sobie kiedyś ogórki, 

a gdy się dowiedział z ogłoszenia, że każdy oby­
w atel na wypadek w ojny obowiązany jest do św iad­
czeń dla wojska, zjadł je w szystk ie, bojąc się, by 
ich dla armii nie zabrano...

—  N o ! To jeszcze nic n iebezpiecznego! Przy  
pomocy olejku rycynow ego doprowadzi łatw o do ró­
w now agi !

Głównym  tem atem  rozm ów naturalnie wojna.
—  P a n o w ie! — m ówił jeden ze „sztam gastów “ —  

ja w as zapewniam, że wojna będzie, albo może i obej­
dzie się bez n ie j ! Zobaczycie, że spełnią się  moje 
słow a, bo ja się n igdy nie m ylę w  tych  rzeczach. 
Ja, jakby to pow iedzieć, trzymam rękę na pulsie 
europejskiej polityki, że niech się Berchtold sc h o w a !

—  A  jeśli będzie wojna, któż zw ycięży?  —  py­
tał ciekawie jakiś m niejszego kalibru polityk.

—  H m ! Jeśli będzie?... To się jeszcze nie da 
pow iedzieć!... W  każdym razie albo jedna, albo druga 
ze stron w oju jących ..

—  A le która?
—  Tego nie m ogę powiedzieć! M ogliby mnie 

za to sk onfiskow ać! Pan w ie, że teraz przepisy po­
licyjne są bardzo obostrzone, naw et na noszenie pa­
rasola trzeba mieć specyalne pozw olenie!

—  Co też pan p lecie!...
—  A leż, jak B oga kocham ! M ówił mi jeden 

w oźny z m agistratu 1 S łysza ł na w łasne uszy...
—  E ... To nic, moi p an ow ie! Jeśli deszczu nie 

będzie —  dowodził drugi —  to bez parasola się 
pan obejdzie, gorzej jednak, że mają ograniczyć, 
a może nawet zastanowić ruch na kolejach!... B ę­
dziemy m usieli pić krakowską lurę, bo pilznerka nie 
b ęd zie!

—  W  takim razie każdy przezorny gospodarz 
powinien zrobić zapasik na czas krytyczny...

D ługo i szeroko zastanawiało się szanowne zgro­
madzenie nad tem, kto ponosi w łaściw ą w inę tej 
w ojny, która, albo będzie, albo obejdzie się bez niej 
i wreszcie zgodzono się na w yw ody pana radcy (tak 
się nazyw a, bo sam sobie radzi, jak umie, co pra­

wda, nie zaw sze skutecznie), że w inę ponosi pani 
de Thóbes.

—  Proszę, przeczytaj pan „K uryerka“ —  tak 
rozpoczął —  tam stoi, panie, jak byk, czarne na 
białem. Zapowiedziała na rok 1 9 1 4  wojnę z powodu  
zgubnego współdziałania Marsa i  Saturna...

—  A  kto to  ten  Saturn ? —  zapytał nagle ktoś 
z końca stołu. —  Czy także profesor akuszeryi?

—  Skądże znow u! To przecież planeta...
—  N o... ale Mars, to chyba profesor. Znam go  

przecież. Gdy moja żona chorowała przed laty , w zy ­
wałem  go do niej, był w tedy w  Krakowie, na klinice.

—  Tak! A le ten Mars, o którym  „K uryerek“ 
pisze, to także planeta... A  jak ona to ładnie poL 
wiedziała! Proszę posłuchać: „Osiągnięmy szczyt 
najwięksżego zła, najdonioślejszych d e c y z y i. .u

—  A ha! Pew nie miała na m yśli, że w  Krako­
w ie braknie pilznera... —  przerwał jeden ze słucha­
czy i chw ycił gorączkowo za bombkę, by korzystać 
z darów Bożych, póki jeszcze są.

—  Cicho tam ! Dalej m ówi tak: „Szczęśliw y  
rok dla tych, których serca biją dla wielkich i zbaw­
czych ideałów, pomimo wszelkiej krwi, wszelkich  
łez. Chwalebny rok pomiędzy chwalebnemi laty  prze­
szłości, rok niezgody, po którym nastąpi zgoda, rok 
nienawiści, której miejsce zajmie miłość, rok roz­
dwojenia, po którem nastąpi połączenie się europej­
skich i zamorskich narodów“... A  co?  Czy ona to  
nie pięknie w ykalkulow ała?

—  Niby pięknie —  odparł na to sąsiad prele­
genta —  bo akurat ani słow a z tego  nie rozumiem. 
Gada o jakiejś tam m iłości, a gdzie nam tam, panie 
św ię ty , w  tym  wieku m iłość w  g ło w ie ! Ot, lepiej 
napijmy się. N iech tam, kto chce gada, ja tam wiem , 
że, gdzie dyabeł nie może, tam babę p osy ła ł Żeby 
nie ta przeklęta Francuzica, toby w ojny nie było... 
P a n o w ie! Na p om yśln ość! Jakby, panowie tego, do 
czego przyszło, staniem y, jak jeden mąż, ale na ra­
zie nie kłopoczm y się, będzie na to później dość 
c z a su !

Z ałatw iw szy w  ten sposób sprawę, kto jest w i­
nien, że wojna może być, przystąpiono do drugiego 
punktu porządku dziennego. A le radzono już nie tak 
ochoczo, nosy pospuszczano naw et na kwintę.

Zabrał g łos jeden z ojców m iasta:
—  B a ! To w szystk o  nic I Ja się tam w ojny nie 

boję, choć prochu nie wąchałem  dotąd... Gorsze, że 
nasze baby gotow e zjechać wcześniej ze św ieżego  
powietrza. Szkoda zaś pieniędzy, bo człowiek z góry  
zapłacił czynsz za mieszkanie przez dwa miesiące, 
a tego nie' wrócą. Zresztą, przyznam się, że jakoś 
swobodniej czułem się przez te  kilka tygodni, gdy  
mojej starej w  domu nie było...

—  O j! To p raw da! —  potw ierdził drugi i w e ­
stchnął. —  U mnie jest tak sam o!...

—  Pocóżby miały w racać?... Przecież bab nie 
będą brać do wojska. Ja swojej napisałem, żeby s ie ­
działa na w si dalej, bo w  Krakowie będzie tylko  
zawadzać. N ie wiem, czy usłucha, ale dałby B óg...

Od tej chw ili, gdy poruszono tak drażliwą kwe- 
styę , w esołość opuściła biesiadników, jeden z nich 
tak naw et melancholijnie zapatryw ał się na to ży ­
cie, iż za u w a ży ł:

—  A m ożebyśm y tak kropnęli czarnego piw a?... 
W ładziu! Trzy portery!...

A le W ładzio właśnie nie miał czasu, gdyż w  ką­
cie czytał w iadom ości z placu boju, które nadesłał 
specyalny korespondent, siedzący sta le w  Krakowie 
i nie wybierający się naw et za rogatki, w obec tego  
w yręczył go sym patyczny Miecio, który z takim  
zapałem odkorkował butelki, iż strzeliły , niczem pra­
w dziw e haubice. Obudził się naw et pewien staruszek  
em eryt, drzemiący spokojnie przy stoliku.

—  Ha! Mamy w ięc pierw sze strzały!... Jak wojna, 
to w ojna!... N a zdrow ie!...

W tem  stało się jednak coś nadzwyczajnego... Do 
lokalu w esz ły  trzy  niew iasty, odziane jeszcze w  ko- 
styum y podróżne...

W e  mnie i dwu mych tow arzyszy  jakby piorun 
uderzył... były to nasze rodzoniusieńkie żony...

—  A  w y  tu  poco? —  zawołaliśm y jednogłośnie.
Moja, jako, że to kobieta wym owna, zabrała głos

w  imieniu w szystk ich  i rzekła:
—  W  tak poważnej chw ili nasze miejsce przy  

w aszym  boku. A  gdyby cię tak pow ołali?  Któż po­
trafi cię tak w yekw ipow ać, jak nie w łasna żona?...

—  O h o! — odparłem. — Takbyś się mnie prędko 
chciała pozbyć? N ie chyci...

Druga z ow ych trzech Gracyi, bardziej może 
energiczna, widząc sw ego małżonka przy szklance 
porteru, zauważyła z przekąsem :

—  T y stary p ijak u ! N a porter, to masz, a gdym  
ci pisała, że potrzebuję pieniędzy na n ow y kapelusz, 
odpowiedziałeś, że ciężkie czasy... P oczek aj! Już my 
się w  domu rozm ówim y!

—  Będzie w ojna! —  mruknął pod nosem pe­

w ien stary kawaler i spojrzał ze złośliw ym  uśm ie­
chem na czułą parę. —  A  m ówiłem  mu, aby się  
nie żenił, nie chciał jednaK słuchać...

Cóż było robić, wobec energicznej postaw y na­
szych pań, uznaliśm y zgromadzenie za rozwiązane 
przez władzę domową i rozeszliśm y się  w  spokoju, 
kilku solo ( szc zę ś liw i!...), m y trzech w  tow arzystw ie  
naszych aniołów  stróżów.

Poniew aż urzędownie zabroniono ogłaszania w sze l­
kich wiadomości wojennych, nie powiem, co się działo 
w domu u mnie i u mych dwu tow arzyszy  niedoli. 
Radzę tylko ty le  dla przestrogi słom ianych w do­
w ców , by codziennie porządkowali należycie sw e mie­
szkania, nikt bowiem nie jest pew ny ani dnia, ani 
godziny. A  nuż wrócą niespodzianie ich połow ice?

A ile ja miałem kłopotów, tego nikt nie pojmie, 
chyba... jeśli był przypadkowo w  tem samem, co 
i ja położeniu. W iecie zaś Państw o, o co poszło?...
0  głupią podwiązkę, którą moja stara znalazła na 
podłodze. Kto ją m ógł zgubić, tego  sobie nie przy­
pominam, przypuszczam nawet, że podrzuciła ją ona 
sama, aby w  ten sposób wypróbow ać sw ego mał­
żonka, a nuż się złapie?...

Oho! A le ja jestem  stary wróbel i na p lew y  
w ziąć się nie dam. Gdy mi pokazano corpus delicti, 
ruszyłem  ramionami i rzekłem obojętnie:

—  Albo ja wiem!
—  W idocznie, stęskniony po odjeździe żony, 

przyjm owałeś tutaj damskie od w iedziny!
—  Ja?
—  No niby któż?...
—  Stanowczo nie!
—  Któż w ięc w  takim razie ją zostaw ił. Sądzę, 

że chyba ty  nie nosisz jedwabnych podwiązek z ko­
kardami...

—  A  może stróżka zgubiła?
—  Daj spokój, nie kręć! Stróżka ma lat sześć­

dziesiąt i nie jest wcale w  pretensyach... Radzę ci, 
przyznaj się...

—  Jakże m ogę się przyznawać do czegoś, czego  
nie popełniłem ?

—  N ie chcesz?... Ja ci jednak powiadam, że się 
dowiem, choćbym miała naw et w ypożyczyć sobie 
z policyi A idę... Ona mnie już zaprowadzi!

I od tej chw ili ogłoszono mi zaw ieszenie kon- 
sty tu cy i domowej (której de facto n igdy nie zaznałem, 
gdyż moja stara rządzi zaw sze absolutnie) i zapro­
wadzenie stanu w yjątkow ego, to jest, iż bez pozw o­
lenia nie wolno mi się ani na krok ruszyć. N a w szelki 
wypadek skonfiskowano mi buty, m ogę chodzić tylko  
w  pantoflach, chyba, że obowiązki powołują mnie 
na m iasto. W ów czas żona wydaje mi z domowego 
arsenału (t. j. szafy) trzew iki, każdorazowo za re­
w ersem ...

Ż ycie wobec tego  tak mi obrzydło, iż zdecydo­
w any jestem  kupić sobie u Arona Gajera całkiem  
prawdziwą armatę i w yjechać na wojnę prawdziwą, 
która je s t  jeszcze niczem w  porównaniu z domową. 
Stam tąd, jako specyalny korespondent w ojenny, o ile 
naturalnie nie legnę od kuli nieprzyjacielskiej, bo
1 to nie jest wykluczonem , nadsyłać będę jedynie 
autentyczne wiadomości.

Udyby mi jednakowoż żona nie pozw oliła na w y ­
jazd i tak będę miał sprawozdania z pola walki, 
wprawdzie nie na w łasnym  drucie, ale przy pomocy 
nożyczek, w ięc nie omieszkam podzielić się  niemi 
z P. T. Czytelnikami, żądnymi za szesnaście centów , 
czyli trzydzieści dwa halerze, różnorakich sensacyj.

Franciszek Martin, Kraków
Rynek gł. L. 6 (Szara kamienica)

poleca: bieliznę męską białą i kolorową, krawaty, 
skarpetki, r ę k a w i c z k i ,  szelki, chustki do nosa, 
t r y k o t a r z e  w wielkim wyborze po nader niskich 

cenach. i
Cenniki darmo i opłatnie.
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Teatr wojny.
W ojna austryacko-serbska faktycznie i formalnie 

już się zaczęła, nie od rzeczy też będzie dać obraz 
teatru przyszłych starć i bitew , oraz państw a  
serbskiego. Przedstawia to po części podana przez 
nas w  bieżącym numerze mapa, którą uzupełniamy 
kilku szczegółam i. Podana przez nas mapka obej­
muje północną Serbię, „właściwą, starą11 Serbię, 
oraz pogranicza: węgierskie, bośuiackie, rumuńskie, 
bułgarskie i czarnogórskie, a w ięc teren przyszłych  
ruchów i operacyi wojennych. Gdzie koncentruje się 
armia serbska, co do tego  krążą ty lko pogłoski. 
W edług jednej z nich głów ną kwaterę serbską prze­
niesiono do W aliew a, m iasta położonego w  zachodnio- 
północnej Serbii, połączonego z Belgradem  linią ko­
lejow ą Mładenowac - Lajkowac, a oddaloną około 
5 0  kim. od granicy austro-węgierskiej. W ed łu g  
innych pogłosek dwór i rząd serbski mają przenieść 
się  z zagrożonego bezpośrednio Belgradu do Kragu- 
jewaczu —  w zględnie do N iszu, a kwatera do Se- 
mendryi, którą przedstawia jedna z naszych illustracyi.

Serbia pod względem  geograficznym  przedstawia  
się  jako teren spadający łagodnie od południa ku 
północy, czyli ku Dunajowi, otoczony po stronie 
wschodniej i zachodniej łańcuchami górskim i.

Północną granicę Serbii od m iejscowości Racza, 
na pograniczu Sław onii i Bośni, aż po Zemuń-Bel- 
grad, tw orzy  rzeka Sawa, która tam uchodzi do 
Dunaju, stanow iącego w  dalszym  ciągu granicę aż 
do Starej Orszowy na pograniczu Rumunii. Rzeki

Arcykslążęca wizyta w Galicyi: Wójt z Siemianówki wita arcyksięeia Leopolda Salwatora ch'ebem i solą

Arcykslążęca wizyta w G alicyi: Arcyksiążę Leopold Salwator rozmawia z młodzieżą w Siemianówce.

Widmo wojny europejskiej: Mikołaj Pasicz — 
premier serbski,

cką ty lko w  kilku punktach, tj. przy ujściu Driny  
do S aw y, koło Zwornika, koło Bajina Baszta, skąd 
prowadzi najbliższa droga przez w ąw óz Kadinjaca 
w dolinę rzeki zachodniej Morawy i do końcowej 
stacyi kolei serbskiej w  U żicy.

Ufortyfikowanem i miastami w  Serbii s ą : Belgrad, 
posiadający stare fortyfikasye, N isz, leżący przy  
ujściu N iszaw y do M orawy (Zajeczar i P irot): 
z w iększych m iejscowości serbskich nad Dunajem- 
Saw ą: Szaboc, Semendria (Sm edrewo), Porażewac 
i Velike-G radiste. w  środku zaś kraju K ragajewac 
zamieniony podobno w  ostatnich czasach na silną 
fortecę (znajduje się tam g łów n y arsenał serbski) 
i K ruszew ac; nad granicą Bośni leży  Leśnica.

Arcyksiążęca wizyta w Galicyi.
A rcyksiążę Leopold Salwator, o pobycie którego  

w  Przem yślu  i N iżyńcu pisaliśm y w  poprzednim

Teatr wojny: Mapa terenu przyszłych operacyi wojennych.

te  są znaczną przeszkodą w  operacyach w ojskow ych, 
a serbski brzeg Dunaju jest znacznie w yższy  od 
w ęgierskiego, szczególniej na przestrzeni Obrenowac- 
Belgrad-Semendria, skutkiem czego wojska, zamie­
rzające w kroczyć do Serbii od północy, napotkać 
muszą na trudności przy forsowaniu przeprawy przez 
Dunaj. Od K ostola do Golubacu tow arzyszą brze­
g ow i serbskiemu niew ielkie w zgórza.

Granicę Serbii od strony Bośni stanow i prze­
ważnie rzeka Drina, praw y dopływ  Saw y. Dopiero  
południowa część granicy je st  sucha i prowadzi 
przez w ysokie góry. Skutkiem tego  w iększe oddziały 
wojsk m ogłyby przekroczyć granicę serbsko-bośnia-
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Proces ministrowa] Calllaoz: Sala rozprawy sądowej podczas zeznań b. ministra Caillaux, 1) Pani Caillaux. 2) Adwokat Labori. 3j Były minister Caillaux.

w niemałym stopniu do podniesienia na W iśle pod 
Krakowem ruchu kąpielowego, w  szczególności zaś 
w ioślarskiego i pływackiego w  Oddzielo wioślarskim  
krakowskiego „Sokoła1*. W isła  zdawała się spiętrzać, 
nie mogąc pomieścić w  swoim  korycie całych mas 
Krakowian, szukających w  jej nurtach ożyw czego  
chłodu, a łodzie z wioślarzam i z trudem przedosta­
w ały się pomiędzy sylw etkam i kąpiących, zdążając 
hen poza mury m iasta w  okolice Bielan i Tyńca. 
Łachy głębokiego, słońcem przegrzanego piasku, za-

Widwo wojny europejskiej: Serbski następca tronu 
ks Aleksander.

Polskie Lido: Kąpiel wiślana. (Uczestnicy i uczestniczki wycieczki oddziału wioślarskiego „Soltoła“j
(F o t.  S t. P u c iń sk i) .

numerze, bawił w  ostatnich dniach w  okolicach Lwow a, 
gdzie był obecny na ćwiczeniach artyleryi. A rcyksię­
cia podejmował obiadem korpus oficerski w e dworze 
p. Kazimierza Sulatyćkiego w  Siem ianówce. Do obiadu 
przygryw ała Siemianowska orkiestra w łościańska pod 
batutą sw ego dyrygenta, p. W ładyki. Arcyksiążę 
w yraził zdziwienie, iż orkiestra w iejska może grać 
tak sprawnie i w yraził dyrygentow i sw e pełne 
uznanie.

Również ludność Siem ianówki w itała arcyksięcia 
bardzo uroczyście. U  w rót bramy tryumfalnej usta­
w iła się cała ludność Siem ianówki, młodzież szkolna, 
oraz orkiestra włościańska, zaś polska banderya konna 
w yruszyła na powitanie arcyksięcia.

P ierw szy przyw itał arcyksięcia w ójt Siemianówki 
wręczając mu staropolskim zwyczajem  chleb i sól.

N astępnie przemówił kierownik szkoły p. Tczech 
a dziewczęta szkolne ofiarowały arcyksięciu kwiaty  
oraz haft. Po tym  przywitaniu udał się arcyksiążę 
do szkoły, gdzie odbył się obiad oficerski. Po obie- 
dzie udał się arcyksiążę na dworzec w  Szczercu, 
skąd'odjechał z powrotem do W iednia.

Polskie Lido.
D ługotrwająca pogoda wraz z panującemi upa: 

łami, (n iestety  w szystko już minęło) p rzyczyn ia  się
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Z kroniki pożarów: Spalona bnta szklana w Targówku pod Warszawą.

stępow ały w ioślarzom  plaże m orskie, koryto zaś 
W isły  o miękiem piaszczystem  dnie, daje pełne za­
dowolenie wybornej kąpieli rzecznej. W eso ły  gw ar  
w ioślarzy i nadobnych wioślarek rozbrzmiewał 
w  przeczystem  nadwiślańskiem  powietrza.- Po ką­
pieli przeciągającej się czasami w  godziny, spoczy­
w ali w ioślarze, wśród zieleni drzew, spożywając 
z w ilczym i apetytam i m leczne śniadania, w  chłop­
skiej chacie pod klasztorem  0 . O. Kam edułów na 
Bielanach. W eso łość  i pogoda bije z ich tw arzy, 
a zczcrniałe od słońca ciała św iadczyły  najlepiej 
o zdrow otnym  w pływ ie tego  sportu.

Przem yśl też zażyw ał rozkoszy kąpielowych w  Sa­
nie, w  doskonale urządzonych łazienkach, których  
tylko... Kraków nie posiada.

Podajem y obrazki z tej sielanki w ioślarzy kra­
kowskich i p ływ aków  przemyskich —  na pocieszenie 
w  obecnych deszczowych i chłodnych dniach gorączki 
wojennej.

Z kroniki pożarów.
Lato jest w  naszym kraju okresem ciągłych po­

żarów. W raz z nastaniem upalnej pory, idzie z dy­
mem dobytek ludzki, płoną w sie i miasteczka, a walka 
z groźnym  żyw iołem  ognia, choć w  ostatnich cza­
sach poczyniła tak znaczne postępy, nie może uchro­
nić ludności od trapiącej ją sta le klęski pożarów. 
W  ostatnich dniach padło znów pastw ą płomieni Z kronik i pożarów : Miasto Bu-sztyn po pożarze.

Fo łk ie  Lido: Na plaży wiślanej (z wycieczki oddziału wioślarskiego „Sokoła" krakowskiego). (Fot. St. Pucińskil

kilka miasteczek, a między innemi Bursztyn, gdzie w y ­
buchł groźny pożar w  śródmieściu, w  domu tuż na­
przeciw kościoła, a rozszerzyw szy się na sąsiednie 
domy, zniszczył mimo energicznej akcyi ratunkowej 
straży pożarnych z Rohatyna, Halicza i m iasteczek 
okoliczny cli, 180 domów wraz z zabudowaniami g o ­
spodarczemu

Równie groźny pożar szerzył się w  Targówku 
pod W arszaw ą, gdzie pożar zniszczył hutę szklaną.

W  dzisiejszym  numerze zamieszczamy illustracye  
z pożaru w  Bursztynie i Targówku.

Widmo wojny europejskiej.
Na w iecznie gorejącym  Bałkanie w ybuchł nowy  

pożar, tym  razem groźniejszy od poprzednich, bo 
bliższy nam tery tor ia ln ie  i politycznie. P ierw sza  
i druga wojna państw  bałkańskich poruszyła tam ­
tejsze ludy, ich ambicye i aspiracye, a hazard wojny  
i zmienne szczęście jej wahań odmiennie od czasów  
pokoju urabiają psychikę mas a nawet organizmów  
państw owych. Oportunizm sta ł się  znakiem w y ty ­
cznym prężnych państw  słowiańskich Bałkanu, ry ­
zykując w iele, mają nadzieję w iele zyskać. N aj­
gorsza to ponoć polityka, ale w  niej głów ną sprę­
żyną są fakty, a tych biegu ani przewidzieć, ani 
pokierować nie może najgenialniejsza dyplomacya. 
Gorszą stronę wytwarzającej się tak sytuacyi są

1 r
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Polskie U do: Sielanka kąpielowa w Przemyślu. (Fot, M. Todt, Przem yśl).

Artylerya serbska.

komplikacye, jakie w  obecnych czasach każdy krok 
polityki powoduje, najmniejsze przesunięcie na sza­
chownicy politycznej Europy pociąga za sobą echa, 
dalekie od ź ódla. Splot interesów , celów , środków  
i „zbrojny pokój “ stw orzyły  obecnie ideę łączenia się 
państw  dla obrony i łatw iejszego przeprowadzenia 
sw vch  zamierzań. Tak też i obecna wojna A ustryi 
z Serbią spowodowała przedew szystkiem  w  dyplo- 
m acyi europejskiej usiłow ania jej lokalizacyi —  czy  
da się to  przeprowadzić, nie wiadomo, za każdym  
bowiem z przeciwników stoją sprzym ierzeńcy, a znów

Kawaleria serbska.

wadza do starć, narazie mniej groźnych, z władzami 
rządowemi. Ostatnio Dublin był terenem krw aw ych  
już starć „unionistów “ z wojskiem  i policyą. Zaczęło 
się od tego , że policya z pomocą wojska zatrzym ała 
w  Clawclarze oddział ochotniczy narodowców, którzy  
w ieźli dostarczoną drogą kontrabandy broń. Ocho­
tnicy staw ili opór, wojsko strzelało, zabijając kilku 
ludzi i raniąc kilkudziesięciu. Zajście to wzburzyło  
ludność, która obecnie przyjmuje już jawnie groźną 
w obec wojska postawę.

P le'w s2e s trz a ły :

konflikt m iędzy nimi spow odow ałby wojnę europej­
ską. Żyjem y w  chwili historycznej, takiego zawi- 
klania politycznego Europy nie było od roku 1870...

Jeszcze Ulster.
Spokojna rew olucya w  U lsterze staje się coraz 

mniej spokojną —  przygotow anie do walki, uzbro­
jenie, m usztry —  w szystk o  to robi swoje. U lster- 
czycy stają się coraz bardziej zaczepliwi, co dopro­
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Potworny mord w Częstochowie. Rozwiązanie zagadek z Nr. 29.
P otw ornego mordu dokonano w  tych dniach 

w  Częstochowie. Niejaki Kajetan D oręgow ski, z za­
wodu garbarz, zamordował sw ą żonę Janinę, poślu-

Zadanle do przestaw ienia:
Pamięć, to święta człowieka skarbnica,
W niej świat miniony nietknięty spoczywa,
W niej żyją rysy kochanego lica 
I głos znajomym dźwiękiem się odzywa 
1 teraźniejszej chwili błyskawica 
W niej się rozświeci, gdy serca potrzebą 
Wyrwana, przeszłe ma rozświecić niebo.

Zadania do przestaw ienia: Dla ścieżki nie opuszczaj go­
ścińca.

Zadanie do przestaw ienia: Kto się tylko bawi, niczem
się nie wsławi.

Trójkąt magiczny:
S i e n k 1 e w 1
I n o w r O c ł a
E m j ST r a c y »
N e n U f a r y
K 0 ź m i a n
I r  k u c k
E k i P t
W a z a
I n n
C 0
2

Zadanie do przestawienia: Cudza żona
gorczyca.

Kwadrat magiczny: C
Z a n

A 1 i n a
R 0 s k 0 P f

N o s 0 r 0 ż c e
I n t r 0 i t

E m a u s
C n i

Potworny mord w Częstochowie: Morderca Kajetan 
Doręgowski ze swą małżonką Janiną, ofiarą zbrodni.

bioną zaledwie przed trzema miesiącami i poranił 
ciężko teścia i dwóch szw agrów , z których jeden 
zmarł skutkiem odniesionych ran.

D oręgow ski dokonał ohydnej zbrodni mordu 
w  bestyalsk i sposób, zadając sw ym  ofiarom głębokie 
rany długim nożem obosiecznym. Po m orderstw ie 
w yb ieg ł na ulicę i sam zgłosił się na policyę.

Ohydna ta zbrodnia w yw oła ła  w  całem m ieście 
w ielkie poruszenie, tembardziej, że została spełnioną  
bez żadnego literalnie powodu.

H. Wiewiórowski Jasło, J. Wilczkiewicz Sanok, J. Jakubowska 
Kraków, R. Obraczay Morawska Ostrawa, J. Lipski Kraków, J. Pa­
włowski Lwów, S. Fiala Lwów, A. Grajewski Kraków, S. Blat- 
terfeind Kołomyja, D. Rosenbaum Rzeszów, S. Karczmarski 
Poddębie, M. Krawecki Lwów, A. Bandrowski Częstochowa, 
H. Winceneik Kraków, A. Dużak Kraków, H. Mróz Janów, 
B. Sługocki Lwów, H. Mazurkiewicz Lwów, J. Kalinowska Mińsk, 
J. Antosz Tarnów, H. Popiel Warszawa, R. Michalski Lwów, 
H. Kozicka Tarnów, J. Pytel Kolbuszowa, C. Wang Tarnobrzeg, 
H. Lindenbaum Jasło, M. Klappholz Rzeszów, M. Miinz Stryj, 
K. Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, H. Lima­
nowski Warszawa, M. Cichocka Brzeżany, J. Opolski Tarnów, 
K. Radziński Lwów, J. Jabłoński Lwów, M. Zamojski Lublin, 
A. Siatka Kraków, J. Łopatkiewicz Rzeszów, D. Łopatyński 
Lwów, K. Ciesielski Warszawa, J. Wysoczański Jasło, A. Więc­
kowska Warszawa, J. Cieśliński Rzeszów, D. Chmura Lwów, 
J. Lisowski Sanok, W. Potocka Tarnów, H. Piątek Podwołoczy­
ska, I. Brzostowski Podgórze, H. Trojacka Wiedeń, K. Armatys 
Kołomyja, R. Czarkowski Sokal, J. Strojek Tarnopol

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Charsewski, Kra­
ków. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej prze­
syłki.

Sprostowanie.
Autorem zamieszczonej w Nr. 29 naszego pisma „Szarady" 

jest p Cz. Kozłowski z Warszawy, a nie jak mylnie podano 
p. Z. Szymanek z Nowego Sącza.

K
B ilet? w izytow e: Kamienicznik. Ajent handlowy. Elektro­

technik. Lekarz miejski.
Szarada: Mieczysław.

Dobre rozwiązania nadesłali P p : D. Sedyńska Kraków, 
S. Krzyżanowski Podgórze, G. Górski Petersburg, A. Biliński 
Lwów, K. Sroczyński Wilno, J. Charzewski Kraków, S. Wyso­
czański Poznań, M. Planecka Kraków, P. Gebhardt Kraków, 
K. Ostrowski Sandomierz, Z. Sperling Wiedeń, M. Sokołowska 
Kraków, J. Lewiński Piotrków,'M. Obst Lwów, S. Karwowski 
Gniezno, H. Bukowska Winnica, J. Roland Warszawa, J. Macie­
jowski Lwów, R. Pawłowski Zamość, R. Topolnicki Kamieniec, 
J. Pick Warszawa, H. Gliński Kołomyja, D. Zawadzki Jasło, 
D. Engelberg Rzeszów, J. Halski Janów, K. Giżyńska Kijów, 
J. Trepka Sandomierz, B. Osadziński Krosno, D. Bernatowicz 
Jasło, J. Broda Rzeszów, R. Kinalski Kolbuszowa, J. Scholz 
Przemyśl, H. Nowacka Przemyśl, S. Linderski Jaworów, J. Lesz­
czyński Rozwadów, T. Nikiel Kraków, F. Horak Oświęcim.
S. Medyński Zakopane, J. Kwaśniewski Przemyśl, T. Trąbczyń- 
ski Przemyśl, D. Schwadron Kraków, W. Świrski Piotrków, S. 
Rogozińska Kijów, H. Wolański Dąbrowa, M. Kunz Czerniowce, 
T. Kępiński Łomża, K. Reichenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn, 
J. Kruszelnicki Lwów, J. Zachara Mielec, K. Wyka Tarnów,

Głosy publiczne.
Z teatru  świetlnego „Uciecha". Na bieżący tydzień przy­

gotowała „Uciecha" wyborowe dwa programy. Główną zaletą 
ich jest dużo humoru i lekkość, co podczas obecnej kanikuły 
niezawodnie spotka się z zadowoleniem i uznaniem gości i zwo­
lenników tego sympatycznego teatru świetlnego.

Program od soboty dnia 25 do wtorku dnia 28 b. m. za­
wiera wspaniały dramat w 3 częściach p. t. „Krew przema­
wia" ; ś iczne zdjęcia, logicznie przeprowadzona akcya, skupia­
jąca uwagę widza i zaciekawiająca ogromnie, momenty o praw­
dziwie dramatycznym nastroju, oto zalety tego wysoce intere­
sującego obrazu. Z komedyi wchodzą w skład programu „Jej 
niewolnik”, doskonała komedya w 2 częściach, pełna wesołych 
epizodów i przejść dwóch przyjaciół, ubiegających się o rękę 
pięknej wdówki milionerki; „Leon jest znudzony życiem", ko­
medya z niezrównanym Leonem Perretem ; „Traber — derby", 
doskonała komedya amerykańska; „Bnnny posiadaczem auto­
mobilu", komedya z niezrównanym grubaskiem, Zdjęcie z na­
tury i najnowszy Przegląd tygodniowy dopełniają programu.

Niemniej interesującym i zajmującym jest program od środy 
dnia 29 do piątku dnia 31 b. m. włącznie.

Na pierwszem miejscu wymienić należy doskonałą komedyę 
francuską, ze słynnej seryi komedyowej Gaumonta: „Broń Boże, 
nie adwokat 1"; „Marzenia", prześliczny dramat z życia artysty, 
kaleki o wzruszającej treści, stanowi przyjemne urozmaicenie 
programu, w skład którego wchodzą jeszcze humoreski: „Za­
mienione knfry", „Albert nie kicha; Zdjęcia z natury: „Z la 
Meye do Briancon" i „Nowy sposób odnawiania szyn kolejowych".

Przedstawienia ze względu na letnią porę zaczynają się 
w dnie powszednie o godz. 6 wieczór i trwają do 11. W nie­
dzielę, jak zwykle o godz. 3, 5, 7 i 9.

( N O

przy u licy  św . G ertrudy L. 5.

P R O G R A M
od czwartku 30-go do niedzieli 2-go sierpnia 1914 r.

I  Tydzień nowości Pathego (aktualne). 
W ędrująca moneta (komiczne)
Córka rab ina (obraz dram atyczny)

j JAK SIC MORYC ZAKOCHAŁ
w e so ła  kom edya w  3 aktach.

NORDISK 1 NORDISK 1

GŁOS DUSZY
dramat w 3 aktach, inscenizowany przez pierwszorzędną firmę światową 
„N ordisk" w Kopenhadze. — W głównej roli sławny O l a f  F o n s ,  znany 

z dramatu „Atlantis".

Ol
Muzyka wojskowa w każdą niedzielę.

I  
I  
I  
I  
I  
I  
I  
I  
I  
I  
I  
I  
I  
I

„  I

R O W E R Y
lekko idące, silnie zbudowane, eleganckie.

M ę s k i e ,  d a m s k i e  i dziecinne 
dla szportu, 
dla wyścigów, 
dla codziennego użytku.

Podwójne i poczwórne przeniesienie. —
W szelk ie przybory. —  C e n n i k  d a r m o .
(Piękny rower drogowy z wolnem kołem od K 145).

S. Grudziński i T. Berger
Kraków, ul. Szewska 22/5, te l. 305.

Kraków, Rynek g l. lin ia A«B.

Nowości dla Pań: HS;
Torebki, Boa strusie , Rayery i pióra, Ręka­
wiczki Pończochy, W stążk i, Koronki. Przy- 

nory do szycia. —  Ceny bardzo niskie.

NOZYCZKI, SCYZORYKI, BRZYTW

ti APARATY DO GOLENIA POLECA

STEFAN PORĘBSKI W  KRAKOWIE;

. : . ' O
IGŁY, SZPILKI, NICI, TA­
SIEMKI 3 GUZIKI p o l e c a  

STEFAN R Ó R Ę B S k l  
nKRAKOW, RYNEK L. 32
V , o

/Kora le  prawdziwe,  
T o r e b k i  damskie,  
parasole i pończochy 
poleca Stefan Porębski 

^Kraków, Rynek L. 32
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N I T U  ZlilOZY.
Tłum. MARYA SEGENY.

U
W jednej chw ili, jak gdyby za dotknięciem róż­

dżki czarodziejskiej, E rlooisy, jęcząc i w yjąc z prze­
rażenia, odstąpili mnie. Unieśli się nad ziemię, pró­
bując ucieczki i jak gigantyczna chmura zeschłych  
liści, gnana wiatrem  w  rozterce szalonej, krążyli 
wokoło podziemia, trzepiąc rozpaczliwie skrzydłami, 
nie mogąc znaleźć w yjścia przed napływem  blasku, 
rażącego śm iertelnie ich oczy.

W obec tej nagłej, nieprzewidzianej pomocy od­
zyskałem  trochę sił i odwagi. U zbroiw szy się w  ka­
w ał żelaza, znalezionego na ziemi, szedłem ku temu 
zbawiennemu św iatłu , uderzając w ściekle w e w szystk o, 
co mi się pod rękę nasunęło.

Okrzyk szalonej radości wydarł mi się z piersi, 
gdy w  blasku pochodni poznałem moich poczciwych  
Marsianów, na których czele szła wierna E eoys.

Posp ieszyli za mną, aby mnie w brew  w oli mo­
jej w yratow ać, zdołali odkryć moje w ięzienie i przy­
byli, aby mnie z niego oswobodzić. B y ł to ze strony  
tych  cichych, nieśm iałych isto t czyn prawie boha­
terski, czyn wielkiej odwagi i przywiązania.

Na widok mój wybuchł jeden przeciągły okrzyk 
radości i zadowolenia, ale nie m ieliśm y ani jednej 
chw ili do stracenia. Jeżeli św iatło, jedyny nasz sprzy­
mierzeniec i obrońca, zagaśnie, byliśm y w szyscy  zgu­
bieni. Kilka pochodni zagasło już od w ściekłych ude­
rzeń skrzydeł Erlooisów .

Na mój rozkaz nagromadzono szybko w  pośrodku 
podziemia stos gniazd, uw itych  z liany i podpalono. 
W zn iósł się w spaniały, w ysoki płomień, ośw ietlając 
najmniejszy zasątek sklepienia.

Ogień, sym bol um ysłu ujarzmiającego m aterye, 
tryum fow ał w  całej pełni.

Jak olbrzymie ćm y nocne, zwabione zdradliwą 
jasnością, dziesiątki E rlooisów  padały dobrowolnie 
na rozłożone ognisko z jękiem śm iertelnym . Ci, któ­
rych nie zn iszczyły płomienie, padali pod uzbrojoną 
ręką moich dzielnych Marsianów.

W idok był straszny, lecz i w spaniały zarazem. 
Przedstawiało to jakieś okropne sceny z Apokalyps.y, 
oddane m istrzowskim  pendzlem natchnionego artysty . 
W ysokie, bazaltowe kolumny, ozłocone płomieniami, 
dawały bajeczne tło tej w idowni mordu.

W  krwi, płynącej strugam i, odbijał się blask 
groźnego pożaru, a z ziemi w znosił się tuman m gły  
rdzawej, obejmujący szatański taniec Erlooisów . w y ­
dających przeraźliwe okrzyki bólu i wściekłości.

W końcu m usieliśm y opuścić podziemię. Cuchnący 
dym, bijący w  nas ciemnemi falami, utrudniał od­
dech, a strugi płynącej krwi groziły  zagaszeniem  
pożaru.

W ysz liśm y  galeryą, nieznaną mi jeszcze i która, 
jak mi się zdawało, św ieżo wykopaną została.

W  tem miejscu Robert Darvel, znużony i osła­
biony, przestał m ówić, prosząc przyjaciół o odłoże­
nie opowiadania na kilkanaście minut.

W rażenie, w yw arte na słuchaczach, było tak 
silne, że w  milczeniu przyjęto jego propozycyę.

Miss Alberta, blada, wzruszona, ujęła tylko rękę 
narzeczonego i długą chw ilę trzymała w  rozpalo­
nych swoich dłoniach, obejmując go spojrzeniem, 
pełnem podziwu i miłości.

W y p iw szy  kilka kropel wina, podanego mu przez 
Cberifę, młody podróżnik rozpoczął dalsze opowia­
danie.

Po zwycięstwie.
—  Dokąd walczyłem  z Erlooisam i — m ówił da­

lej Robert D arw el —  podtrzym ywała mnie jakaś 
egzaltacya gorączkow a, jak tych Bersekarsów  z le­
gend skandynawskich, którzy, przejęci św iętym  
ogniem walki, w alczyli do upadłego aż do ostate­
cznego zw ycięstw a.

Lecz kiedy poczułem się zdrowym  i bezpiecznym, 
zemdlałem pod siłą przebyłych w zruszeń i umęcze­

nia. Omdlenie to pomimo usilnych starań, jakiemi 
mnie otoczyli Marsianie, trw ało kilka godzin.

Gdy otworzyłem  oczy, ujrzałem E eoys, klęczącą 
nademną, wpatrzoną w e mnie z niespokojną trosk li­
w ością, zwilżającą mi skronie wodą.

Przekonaw szy się, że odzyskałem przytom ność, 
wydała lekki okrzyk radości, a jej blade oczy, ko­
loru niebieskiego fajansu, zabłysły żyw o. Płakała  
z zadowolenia, ściskając mnie serdecznie. N iegdyś  
jej starania życzliw e i ciągła opieka, roztoczona nad 
moją osobą, n iecierpliw iły mnie trochę, szczególniej 
od chw ili, kiedy postanow iła mnie poślubić, ale przy­
znaję, że w  tej chw ili z przyjemnością ucałowałem  
jej pełne i różow e policzki.

—  Tak nas przestraszyłeś — szepnęła z w y ­
rzutem — m yśleliśm y już, że cię te  potw ory po­
żarły. A le, w idzisz, nie opuściliśm y cię. Przyrzeknij 
mi, że na przyszłość będziesz ostrożniejszym .

—  Przyrzekam ci —  odpowiedziałem, w zruszony  
tem naiwnem przywiązaniem .

—  N ie m ożesz już nadal zapuszczać się bez nas 
w  te przeklęte południowe strony. E rlooisy są jesz ­
cze jednem z m niejszych niebezpieczeństw, jakie tam  
spotkać można. A le mam nadzieję, że zostałeś już 
na zaw sze uleczony z tej ciekawości. Pow róćm y do 
naszego kraju, gdzie będziesz ży ł spokojnie i szczę­
śliw ie obok mnie.

Z pomiędzy tych  w szystk ich  słów , które w ym ó­
w iła szybko, jak gdyby bojąc się, abym jej nie prze­
rwał, jedno tylko zwróciło moją uwagę.

—  M ówisz, że E rlooisy są jednem z mniejszych  
niebezpieczeństw, spotykanych na południu. W ytłó-  
macz mi, proszę cię, jakiego rodzaju są te  inne?

—  N ie wiem —  w yszeptała niechętnie, jak gdyby  
żałując słów  wypowiedzianych.

— Jakto? N ie w iesz?
—  W iem  tylko, że to kraj straszny, z którego  

niegdyś przodkowie nasi w ypędzeni zostali. Mój 
ojciec m ówił, że nie radziłby nikomu tam się udać.

N ie potrafiłem nic więcej z niej w yciągnąć. A le 
słow a te  zastanow iły mnie. Biedna E eyos traciła  
tylko czas napróżno, w ysilając się  na zbawienne 
rady. Chociaż w yczerpany byłem i silnie zraniony, 
zbudziło się w e mnie nagle szalone pragnienie zba­
danie tajemnicy, tej nadzwyczajnej planety i przy­
siągłem  sobie doprow adzić.je do skutku. Rozm yśla­
nia moje przerwane zostały  nadejściem moich po­
czciw ych Marsianów. Cisnęli się do mnie gromadnie, 
witając, całując po rękach i nogach jak zbawcę.

Byłem  uwielbiany przez tych pierwotnych ludzi, 
jak „dobry król“ z bajek i legend starych.

To uwielbienie ich przebijało się w  każdym ru­
chu, w  każdem słow ie.

Opatrzyli starannie rany otrzym ane od E rlooisów  
liśćm i z pelargonii, które jak wiadomo, mają w y ­
bitne w łasności lecznicze. Zamienili suknię moją po­
dartą, z piór czerwonych i zielonych, na inną jesz ­
cze w spanialszą, i pośpiesznie przynieśli na drew­
nianych tacach płaty pieczonego m ięsa i sto s ow o­
ców różnorodnych.

Z wielkim  apetytem  pochłonąłem prawie w szystko  
w  oczach moich Marsianów, przyglądających mi się  
z radością i uwielbieniem.

E eyos krajała mięso w  drobne kawałki, napomi­
nając mnie, abym gryzł dobrze i popijał wodą dla 
lepszego trawienia.

Znajdowaliśm y się nad brzegiem dużej, rwącej 
rzeiri, o której już w spominałem. Z gór znajdujących 
się naprzeciw mnie, a w  których było podziemne 
schronisko E rlooisów , w ydobyw ały się jeszcze przez 
rozpadliny kłęby czarnego, gęstego  dymu, przepeł­
nionego w strętną wonią spalonych ciał.

N ie wątpiłem  ani na chw ilę, że w szystk ie po­
tw ory m usiały w yginąć co do jednego.

A le m yliłem  się. Ujrzałem nagle jednego Erlooisa  
skaczącego, potem drugiego, skaczącego przez ten  
sam otw ór, z którego ja spuścić się  chciałem na 
spadochronie. A le nie polecieli daleko. Z szalonym  
w yciem , oślepieni blaskami słońca, g łow ą  na dół 
opadli w  szumiące fale rzeki, która szybko pocią­
gnęła ich z biegiem.

Miejsce, gdzie Marsianie rozbili namiot, było  
prześliczne.

Nr. 31

B yła to polanka, otoczona w ysokiem i drzewami, 
położona nad samym brzegiem rzeki, posypanym  
różowym  piaskiem. L iście drzew, tak, jak to zau­
w ażyłem  w e w szystk ich  strefach planety, które prze­
biegłem , nie miały prawie nigdzie zielonego kolo­
rytu drzew ziemskich. D aw ały całą gam ę odcieni 
od najjaśniejszego do ciemnopomarańczowego. Do w i­
doku tego  w  pierw szych dniach trudno mi było się 
przyzwyczaić.

N ie spotkałem  tam brzóz naszych białych, dębów 
i leszczyny, tak obficie rosnącej w  północnych kra­
jach. Odmiany palm różnorodnych bananów tw orzyły  
tu  cudne gaje złote, miejscami o ciemniejszym  od­
cieniu.

B y ł to w spaniały widok, jakby w yjęty  z czaro­
dziejskiej bajki.

Ziemia zaś pokryta była w ysokim  mchem fiole­
tow ym , tak wielkim  i uginającym się pod stopami 
jak najbogatszy perski dywan puszysty. W zdłuż 
ścieżek rosły rdzawe krzew y kaktusów o złotych  
kwiatach i nieznane mi w ielkie, pełne kw iaty, po­
dobne do naszych tulipanów.

Las ten zm uszał do m yślenia o fantastycznych  
i kapryśnych pejzażach A riosty , o A tlancie, o F lo ­
rydzie, o w szystk ich  krainach marzeń, gdzie ongiś 
błąkała się samotna m yśl poetów , zranionych reali­
zmem ludzi i rzeczy. Czynił on wrażenie czegoś cudnie 
pięknego, lecz n ieuchw ytnego i niem ateryalnego; od­
cienie jego  b yły  równocześnie zanadto przyćmione 
i zanadto bogate w  przepyszny koloryt, drzewa 
rozrzucone z nieobliczoną jakąś fantazyą, a przecież 
pełne harmonii w  liniach.

Patrząc na to złudne zjawisko, m imowoli było  
się przygotow anym , że lada chwila pierzchnie ono 
z pod zachwyconych oczów.

N ie chcąc się dłużej żatapiać w  rozm yślaniach, 
zwróciłem  się do siedzącej obok mnie E eoysy , pra­
gnąc usłyszeć od niej, na jaki sposób w zięli się Mar­
sianie, aby mnie w yratow ać z rąk Erlooisów .

Z radością opowiedziała mi cały przebieg w y ­
praw y, dumna z tego  bohaterskiego czynu swoich  
tow arzyszów , u których brak odwagi i energii za
dobrze znałem.

B yło potrzeba coś rzeczyw iście n iezw ykłego i w ie l­
kiego, aby ich w yrw ać z tej apatyi i bierności,
w  której dotąd żyli.

—  Gdy nas opuściłeś —  m ówiła —  zapadłam 
na jakiś czas w  stan zupełnego odrętwienia. M yśla­
łam, że ciebie już nigdy nie ujrzę i płakałam długie 
godziny.

Pozostaliśm y długo przy ognisku, które rozpali­
liśm y jeszcze przy tobie i zdawało nam się już te ­
raz, że ogień ten  stracił sw oją siłę i nie będzie nas
m ógł obronić przed nieprzyjaciółmi.

Spoglądaliśm y na siebie, zatopieni w  bezbrzeżnej 
rozpaczy.

Ja pierwsza otrząsnęłam się i nabrałam odwagi. 
Oznajmiłam im, że pójdę za tobą sama, jeżeli oni 
nie zechcą i że nie m ogę cię tak opuścić. Musiałam  
użyć w iele trudu, zanim ich ostatecznie przekonałam. 
B yli zupełnie oszołomieni, noc ich przestraszała i prze­
konanie, że zostaną napadnięci przez Erlooisów . W y ­
ruszenie na poszukiwania za tobą w ydaw ało im się 
rzeczą zupełnie bezużyteczną.

Tłómaczyli się także twoim  formalnym rozka­
zem, zabraniającym im ruszać się z miejsca.

Potrafiłam ich jednak przekonać, w yw ołując przed 
ich oczami obraz nieszczęść, jakie na nich spadną, 
jeżeli pozwolą zginąć swojem u dobroczyńcy i panu. 
Podsunęłam im naw et przypuszczenie, że w ydany  
przez ciebie rozkaz był w ydany może tylko w  celu 
doświadczenia ich przywiązania.

Nareszcie zdecydowali się, uzbroili w  pochodnie 
i ruszyliśm y w  drogę.

M ogliśm y się udać z łatw ością tą drogą, którą 
ty  poszedłeś. B yła to szeroka ścieżka piasczysta, 
obsadzona z każdej strony w ysokim i kaktusam i; od­
ciski tw oich  stóp na miękkim piasku b yły  nam do­
skonałą wskazówką i broniły przed zmyleniem drogi. 
Przez dwie godziny szliśm y prędko, w  ciągłej oba­
w ie, że pochodnie zagasnąć nam mogą.

Las był cichy i spokojny, nie ujrzeliśm y dotąd 
ani jednej żyw ej istoty .

automobile światowej sławy są najpew nie jsze , najlepsze, 
1  m 1 I v ! L C h F  n a je leg an tsze  i najekonom iczniejsze. — Ostatnie zwy-

cięstwa: Austryacka jazda alpejska 1914 — Zachodnio-niemiecka 
jazda Non-stop 1914 — Wyścig w Moskwie. — R aid K rakow skiego  K lubu autom obilow ego.

Skład fabryczny dla Galicyi: w  Krakowie, ulica św. Gertrudy L. 2 , telefon 3 4 3 4 . 
Garaż i warsztaty reperacyjne: w Krakowie, ulica Smoleńska L. 31, telefon 1 0 7 .

Na składzie wozy różnych typów — gumy, oliwa, benzyna i wszelkie przybory.

AUITRO-
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N agle usłyszeliśm y krzyki w  pewnem  oddaleniu. 
Znaliśm y je aż nadto dobrze i nie m ogliśm y się 
m ylić. To b yły  krzyki Erlooisów .

P rzyspieszyliśm y kroku, wkońcu zaczęliśm y biedź. 
Trochę dalej odnalazłam na ziemi ślady w alki; pod­
jęłam z ziem i kilka piór z twojej sukni. Teraz już 
byłam pewna, że ci się stało n ieszczęście, że cię te  
potw ory pochwyciły.

W  tej samej chwili obłoki, zakrywające Phoi- 
bosa i Deim osa, rozpierzchły się, ukazując nam zę­
bate góry, około których unosiły się tysiące Erlooi­
sów , podobnych do stada nocnych, olbrzymich ptaków.

Moi tow arzysze przystanęli, nie chcieli iść  dalej. 
Zrozumieli, że znajdują się naprzeciw jednego ze 
schronisk tych  potw orów , do którego cię zawlekli.

Jednakże jedna rzecz uspokoiła m n ie; jak w iesz, 
zwyczajem  E rlooisów  je st  natychm iast na miejscu  
pożerać ofiary sw oje. Skoro zadowolnili się tylko  
uwięzieniem  twojem , życiu  twojem u nic jeszcze nie 
m ogło zagrażać.

Pomimo tego  rozumowania przepędziłam resztę 
nocy w  stanie w ielkiego w zruszenia; tow arzysze  
moi rozpalili olbrzymi ogień i przygotow ali w ielką  
ilość gałęzi do podsycania go. W szy scy  drżeli z prze­
rażenia na m yśl, że znajdują się tak blisko siedliska 
niebezpiecznych w rogów .

E rlooisy, których liczba zwiększała się z każdą 
chwilą, przesuwali się po niebie, jak czarne chmury, 
gnane wichurą, nie zwracając w cale na nas uwagi.

Radość, jaką im sprawiło tw oje uwięzienie, ka­
zała im zapomnieć, lub też lekcew ażyć naszą obe­
cność.

Z prawdziwą ulgą ujrzeliśm y w szyscy  nadejście 
dnia. E rlooisy, w ystraszen i zw ycięską jasnością, 
pierzchnęli spiesznie, tłocząc się, popychając, wyda-

w  szczelinach gór, zw ołaliśm y naradę. W ielu  z m oich*^ pochwyciliśm y  
tow arzyszów , zniechęconych i w ylęknionych, chciało roomboa. 
odejść ku północy. N iektórzy naw et, chcąc upozo­
rować sw oje tchórzostw o, chcieli mnie przekonać, 
że ty  należysz do w yższej rasy i tem samem po­
trafisz sobie sam najlepiej poradzić.

Jeszcze raz musiałam im w ykazać całą ich po­
dłość. Po długich naradach postanow iliśm y, że. obóz 
pozostanie na miejscu, a byłam pewna, że z w y so ­
kości góry  będziesz m ógł dojrzeć słup dymu z na­
szego ogniska.

na zastaw ione sidła, olbrzymiego

Przypomniałem  sobie w ów czas, że rzeczyw iście 
dym ten ujrzałem przez otw ór skały i że widok jego  
tak w  porę wzbudził nadzieję moją i dodał odwagi.

—  Dzień ten —  m ówiła dalej E eoys —  spędzi­
liśm y na badaniu góry, ale okazała się tak stroma, 
że m ow y być nie m ogło o jej przebyciu.

Zniechęcenie i zła w ola pomiędzy moimi wzra­
stała z każdą chwilą.

Starzec jednak jeden uczynił interesujące odkry­
cie. D ostrzegł, że w  jednem miejscu twardy bazalt 
góry  był naznaczony pokładami ziemnymi.

Poddał m yśl, że może kopiąc w  tej części, zdo­
łam y sobie w yrobić przejście podziemne do jaskini 
E rlooisów , którzy, zaskoczeni podczas snu, przestra­
szeni widokiem ognia, nie będą mieć siły  do obrony.

Na szczęście ta część podnóża góry była pokryta  
w ysokim i krzakami. M ogliśm y w ięc rozpocząć naszą 
pracę, nie będąc widziani przez w rogów .

W szy scy  chętnie podzielili m yśl starca, chociaż 
wykopanie podziemnego korytarza w  takich warun­
kach p rzed staw iać w iele trudności i niebezpieczeństwa.

Przystąpiliśm y do pracy, zaniepokojeni tylko  
m yślą, czy przybędziem y na czas, aby ciebie uwolnić.J ----------------------- -t I ---------------------  ̂  I---- I . /  »«• I */  J ---- 1 '  J  I------- -----------------------1/ -------------------- 7 d  --------------------- --------------

jąc niezadowolone mruczenia. Gdy już ostatni z n i k ł W i e c z o r e m  szczęście n iezw ykle nam posłużyło;

Kuna ta, lekko tylko raniona, m ogła się stać dosko­
nałym naszym  współpracownikiem  w  tej robocie pod­
ziemnej. M ieliśmy tylko w iele trudności, aby ją zmusić 
do pomocy. Dzień cały straciliśm y na tych  usiło­
waniach ; chciała rozpaczliwie w yrw ać się z w ięzów , 
któreśm y na nią nałożyli i w ydawała z piersi prze­
raźliw e ryki w śc:ekłości. A by doprowadzić do na­
szego celu, m usieliśm y ją bić, pozbawić żyw ności. 
Ujarzm iliśmy ją dopiero zupełnie, strasząc goreją­
cymi węglam i, które, pomimo jej ślepoty , w praw iały  
ją w  paniczny strach.

Nareszcie ujrzeliśm y z zadowoleniem  jak zabrała 
się do roboty z wściekłością. Pod jej twardym i pa­
zurami kamienie i ziemia rozsypyw ały się jak puch 
lekki. Dwóch z moich tow arzyszów , stojących za 
nią, powiększało otw ór wykładając go płaskimi ka­
mieniami i gałęziam i.

W  niespełna dwa dni dotarliśm y w  ten sposób 
do schroniska E rlooisów  i w iesz już, jak zdołaliśm y 
cię w yrw ać z pazurów tych szatanów...

E eoys zamilkła, spuszczając skromnie oczy, ale 
poznałem po w yrazie jej tw arzy, jak dumną była 
z odniesionego zw ycięstw a, które przypisyw ała tylko  
sobie.

Ja sam zresztą zadziwiony byłem  jej energią  
i w ytrw ałością, jak również odwagą, jaką niespo­
dziewanie okazali moi Marsianie. N ie poznawałem  
już w  nich tych  dzikich, ogłupiałych isto t, jakie po­
znałem w  nich kilka m iesięcy tem u i byłem  szcze­
rze w zruszony dowodami ich przywiązania. P osta ­
nowiłem  sobie nie opuszczać ich więcej lekkom yśl­
nie i uczynić, co tylko będzie w  mojej m ocy, aby 
ich podnieść moralnie i m ateryalnie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Sedynyw:  Zaklad pogrzebowy „Concordia" Jana Wolnego
w ła sn y  w yrób trnmien K r a k ó w ,  P la c  {Szczepański Ł . 3  (d o m  w łasny) Telefon Nr. 331.

Wertykalne motory dla surowców olejnych
system Henryk Baehrhh — inż. F. Huher.

Zużycie mat^ryału palnego 250 g rm . przy średniej w ie lkośc i!
Bezdymne, bezwonne. e/.yste!

Nizkie koszta nabycia!
G e n e ra ln y  z a s tę p c a  d la  G lic y i i B u k o w in y :

Leopold H errm an n  we Lwowie, ul. Krasickich 14.
S p e e y a ln a  f a b r y k a  m o to r ó w  r o p n y c h

T o w a rz y s tw o  k o m a n d y to w e

H R I C H  & Co., W  W iedeń, Heil igenstadt .
 — ż ą d a j  H e  p r o s p e k t u  N r . 7 0 1 .  r_ ~ ‘

Polecamy Szan. P 1nh]icznt‘ści nasze przepiękne lalki z włosami do cz°san’a, mówiące:
M r>,  ̂ ... i-' 1, t 1

coK

D
ROGA i TANIA NAUKA, w  gazecie „Gwiazdka 

Cirssi/iittka" Nr. 37 z d. 8 Maja, a w „Gazecie Na­
rodowej" Nr. 101 z d. 14 Maja 191 ' r  iw  wie'u 
innych gazetach z 1919 r.. wydrukowano artykuł 
p. t. „Droga, i tania nauka". Żalił się we Lwowie 
krawiec p Swstalski przed swoim stałym kund- 
manem p. PotiPickim b uralistą. że mu-i robić o- 
gromne wydatki wynoszące przeszło 2.500 kor. 
rocznie na opłatę szkół i na korepe’yce, nie O zac 
w to kosztów utrzymania 5-rga swoich dzieci Biu- 
ralista p. Pot. pocieszył majstra p. S w ten spo­

sób: Ja nie mogę się skarżyć na podobne koszta. Pom mo 
2 klasowego wykształcenia mego w szkole realnej uzu­
pełń łem dalszą moja ednkcyę przez pilne i wv rwałe «a- 
mnksz.tałcenie się. Szczególniej, ziś przyswoiwszy sobie 
gruntownie jeżyki: niemiecki, angielski, francuski i rosyj­
ski z pomocą Samouczków R eussnera, bez nauczyciela, 
zajmuję dziś, dzięki znajomości korespondencvi w tych ie 
zykach, stosunkowo świetną posadę z roem ą plącą 5000 
kor. — Przytem dzieci moje przygotowałem gruntownie 
sam przed oddaniem ich do szkół, we wszystkich przedmio­
tach szkolnych, więc teraz nie potrzebuję opłacać kore- 
pet- torów. Przeciwnie, starsze dzieci moje nauczają młod­
sze pod moim dozorem i k erunkiem, a oprócz tego zaj­
mują sie także poza domem korepetycyami dobrz» pła'nemi, 
za które zarabiają razem więcej niż 2*00 koron rocznie, 
a to głównie dzięki znajomości języków nowożytnych, na­
bytej ze Samouczków R eussnera, za które wydatek kilku 
koron zwrócił mi się już dawno z iichwiarskim procentem. 
Albowiem, nauczywszy się z nich sam, nauczyłem potem 
rroje dzieci nowożytnych jeżyków i mogę je-zc^e teraz 
otrzymać z powrotem wydat°k zrobiony na Samouczki, 
które uwalam za listy zastawne, przynoszące wysoką dy­
widendę Samouczki R eussnera sprzedaia wszytkie księ­
garnie 0 ‘ówna sprzedaż w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego W Krakowie, który w \svła I-szy zeszyt Samo­
uczka po otrzymaniu marki pocztowej za 15 hal.

N ieprzem akalne  
i b ezw on n e są

Pollenza prawdziwe 
reformowe potniki.
Pollenza staniczkow e 
i Pollenza „allrig th"
do b lu z e k  k im o n o w y ch . 
Do nabycia we wszystkich 
galantery jnych handlach
F abryka: Wiedeń II,

Grusse Sperlgasse 6.

1 -----------------------------------------------------

Prób k Uliju .s i ,  j iu u a  ui u iuo/>uia<, o wy-
żywieniu i wychowaniu dzieci, dostać m ożna d a r m o  u 

H e n r  i W e s t l ć ,  W ied eń . I. B ib e rs tra s se  84.

właśnie wyszedł  
i jest wszędzie

d o  n a b y c i a ------------------------------

STATUT KRAJOWY 
i ORDYNACYA 

wyborcza sejmowa
x wykazem klas wyborczych
według reformy dokonanej ustawą z dnia 
8 go lipca 1914 r. Nr. 95 Dz. u. k. oraz 

x  U s t a w ą  o  o c h r o n i e  w o l n o ś c i  
w y b o r ó w  z dnia 26-go stycznia 1907 

O p r a c o w a ł  D r .  E U  Cr. W A P Y K .  
Cena egzemp'arza 1 K 20 hal., 

z przesyłką 1 K 30 h, (polec. 1 K 55 h '.
Do nabycia w każdej księgarni łub 

w p r o s t  x k s i ę g a r n i  n a k ł a d o w e j

l l u t a  Zukerkmnifia u Żurawie.
Nerwowo chorzy mężczyźni

(Neurastenicy)
niech żądają broszury o natychm ia- 
miastowym usunięciu tego zła po 
nadesłaniu 40 h w markach pocztow.

Adres: „Nowa M echanika 232“ 
Fach pocztowy 40, Budapeszt, Głó­

wna poczta.

IS S Z iS : USTREDNI BANKA — CENTRALNY BANK Sporobanka.
Ekspozytura w Podgórzu cxeskich sporxitelen efeskich kas oszczędności Ekspozytura w Podgórzu

przy niicy Lwowskiej. Si Rynek gł. L. 42 ■ ■ ■ F IL IA  W K R A K O W IE * * *  Linia A-B ■■ telefon l - 3 4 7 7 .
Przyjm uje w kładki na książeczki i rachunki. Stan emitowanych własnych obfigacyi o k o ło  5 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  Wadye i kaneye składa pod nader korzystnym i w arunkam i.

W roku 1903 założyły i ufundow ały Bank jako sw oje cenlrum  finansow e Czeskie Kasy O szczędności, rozporządzając dziś kapitałem  około 1 m iliarda koron.
Przeprow adza w szelkiego rodzaju transakeye bankowe w ram ach sta in tn . Własne kap itały  Bankn w raz z powierzonym , w ynoszą obecnie przeszło  100 milionów koron
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Zagadki do nagrody.
Louogryf.

Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.
Kwadraty i kreski zastąoić odpowiedniemi literami, aby 

powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany 
z góry Da dół, ntworzy imię i nazwisko polskiego historyka

□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
□
□□
□

Łamigłówka literacka.
Ułożył Zehnwirtb, Lwów.

Wynaleźć tytnły utworów poniżej wymienionych pisarzy. 
Początkowe ich głcski, czytane z góry na dół, utworzą tytuł 
jednej z nowości repertuaru operetkowego.

Zapolska?
Rodziewiczówna?
Prus?
Żeromski?
Sienkiewicz?
Zbierzchowski?
Srokowski?
Piątkowski?
Orzeszkowa ?
Kisielewski?

Bilety wizytowe.
Ułożył Boi. Gałęzowski, Warszawa.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególne ch osób.

HR. LEON I G N  T O Z Y N I E C

Znacseme wyrazów: 1. Zabawka. 2. Bndynek gospodarski. 
3. Władcą wschodni. .4 Rodz*j tnatpryi 5. Zwierzę. 6. Broń,
7. Owad. 8. Inaczej frant. 9 Skata, 10 Materya jedwabna. 
11. Wódka. 12. Imię męskie. 13 List żelazny. 14 Inaczej słup

Łamigłówka.
Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa.

Podane wyrazy ustawić w ten sposób, aby ich drugie 
i czwarte litery, czytane z gó-y na dół, utworzyły pseudonim 
i tytuł utworu zmarłego polskiego powieściopisarza:

Al k a d ,  D e r n a ,  E r a t o ,  h u b k a ,  i s k i e r k a ,  K o z ma ,  
ma ł p a ,  opona. ,  P ł e y s ,  P s y c h e ,  ś w i a t ,  z b i e g .

ANT.  N E S K I

H T A R T E C K I

Przyslowiówka.
Ułożył Z Szymanek, Nowy Sącz.

Z każdego przysłowia wyjąć jedną zgłoskę i ułożyć z nich 
nowe przysłowie:

Krzyż magiczny.
Ułożył W. M.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy, równobrzmiące w kie­
runku poziomym i pionowym.

1) Kto chce kochać, cierpieć musi.
2) Kowal zawinił, a ślusarza powiesili.
3) Koniowi owies nie ciężki.
4) Kto się raz uparł, temu nie poradzi.
5) Każdy kupiec swój towar chwali.
6) Ksiądz swoje, a czart swoje.
7) Kto się na gorącem spiecze, ten na zimne dmucha. 
8i Kto pije, ten długo żyje.
9) Kto na dobrem stoi, złego się nie boi.

10) Kradzione nie tuczy.
11) Kto zaraz daje, ten dwa razy daje.
12) Kto nie gra, nie straci
13/ Kto się nie liczy, tego bieda ćwiczy 
14; Kogo Bóg kocha, na tego krzyże zsyła
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A. T O L U S K I

Łamigłówka.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Pomiędzy podane samogłoski wstawić odpowiednie 
głoski, aby powstały znane polskie przysłowia:

11 o e y, o e y.
2) o e a e, o e a e.
3) e a a a o a a.

spół-

Znnczeme wyrazów: 1. Powieściopisarz polski. 2. Nazwisko 
i pierwsza litera imienia polskiego poety. 3. Artysta malarz Z ad 'b re  rozwiązanie wszystkich powyższych zaeadek prze­

znacza Redtkcya do rozlosowania Wt. St. Reymonta: Cbłopl. 
Powieść współczesna.

Fabryka 
czekolady 
i cukrów

Znak ochronny.

poleca się życzli 
wemu poparciu 
P.T. Publiczności

Piłki nożne
Lawn-Tennis

R A K IE T Y  angiel­
skie, prasy do tych ­
że, futerały, piłki, 
siatki, obuwie ten- 
nisow e, krokiety i 
w szelk ie gry ogro­

dowe.

Przybory rybołówcze.
A ngielskie aparaty gim nastyczne  
system u autogim nast., W h ite ly , 

Sandow.

z d rzew a Lignum  Sanctum .
N ow ość! „N IKO L" N ow ość!  

pasta płynna z zapachu kosodrzewiny do fro­
terowania podłóg bez trudu, czyści i nadaje 
połysk. A paraty i szczotki do froterowania

p o l e c a j ą  n a j t a n i e j

PERFUMY, KREMY,
MYDŁA, PUDRY

i w szelkie artykuły toa­
letow e i kosm etyczne.

N ow ość! „HARIGOu
nieszkodliwy pod gwarancyą 
środek na porost włosów

skutek pewny.

JUNIOL przeciw piegom na wy­
delikacenie cery.

Główny skład mydeł M alinow skiego.
GRACYA aptekarza Matulli do

nadania formy wąsom.

Kraków REIM  i SKA Rynek 37
PROSTO 
Z TKACZEGO 

KRAJU

trzeba kupować płótna, da­
maszki, zefiry, weby na ko­
szule, kanafasy na poszwy, 
ręczniki i t. d. dla gospodar­
stwa domowego. Przesyłkę 
na próbę za zaliczką:

23 m. kanafasu na poszwy 
78 szer. z czerwon. lub nie­
bieskimi progami, ręcznie 
tkane tylko kor. 1060.

23 m. białej weby na ko­
szule „Iris“ tylko kor. 11' — 

50 m. pięknych niepusz 
czających resztek 3 —15 m 
długich płócien, zefiru, kana­
fasu, niebiesk. druku, flaneli 
itd. kor. 20—, albo 25’ — 

Podógórska tkaln ia  LINARIA, SPY1.36, Góry Ort. Czechy 
Nieodpowiednie tow ary się wymieni. W zorki towarów za darmo,

Zegarek dla reklamy.
Kto chce

za darmo
mieć eleg. 
precyzyjny 

zegarek 
dla Panów i 
Pań według 

życzenia niech napisze zaraz 
do Fabryki zegarków

Fr. Schmidt, Praga. Weinberge.

■ W Y R O B Y  K R A JO W E  •
Rok załóż. 

1880. D. Bćze Rok załóż. 
1880.

—  Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i . :  z
W I E L K I  W Y B Ó R  P E R F U M .

Pamiątki palryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżuteryi francu 
skiej i fantazyjnej

MOZAIKI.
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

to r e b e k
damskich.

Wielki wybór
ZABAWEK.

L a lk i
Krakowianki. 

Laski t toporki.
Kartki korespon­
dencyjne illustro­

wane.

Koron 50.000 do 60.000
poszukuje się na dłuższy czas na do 

brą hipotekę.
Łaskawe zgłoszenia pod: „Pierwszorzę 
dne przedsiębiorstwo XXV“ do Admi 
nistracyi „Nowości Illustr.“, Kraków 

Łobzów.

D n n n n n ć p  |  Kto ma gotów kę, leżącą w  ban- 
. j{acj1 na majy procen^ niech się 

zgłosi do „Ekonomii* Kraków, Bonerowska 4,
która ulokuje ten kapitał na najpewniejszej hipo 
tece na 7 — 8 ° / 0 , bez żadnych kosztów  bezpłatnie.'

Kupno t sprzedaż domów, lasów, majątków ziemskich, * 
pretensyi hipotecznych, interesów handlowych i przemy­
słowych i t. p. przeprowadzamy szybko i tanio.

W yrabiamy pożyczki kondyktowe dla PP. Urzędni­
ków i Oficerów.

500 Koron
z a p ł a c ę  każdemu, jeżeli na­
gniotki, brodawki, skórę zrogo- 
waciałą nie usunie w 3 dniach 
bez boieści mój niszcz, korzeń
„Ria Balsam**

Cena 1 słoiczka wraz z listem 
gwaranc. K 1, 3 słoiczki K 2'50
Kemeny Kaschau W ęgry  

I. Postfach 12/L. Nr. 722.
Setki listów dziękczynnych z uzna­

niem.

R Z Ą D O W O  U P O W A Ż N IO N A

SZKOŁA BUCHALTERYI
S. Dobruchwskieg:o i J. P ilcha„HERMES** S. D obruchw skiego i

w  K r a k o w i e ,  u l .  F i o r y a ń s k a  Ł .  3 5  (wejście od ulicy św. Marka L. 20),

w yucza w  krótkim czasie buchalteryi pojed. i podwójnej, stenografii, korespondencyi handl., 
rachunkowości państw , itd. składanych w  c. k. Akad. handl. w  Krakowie i L w ow ie względnie 
w  c. k. N am iestnictw ie w e L w ow ie. Biuro buchalteryjne prowadzi i zakłada księgi, sporządza 
bilanse, ręcząc za dyskrecyę. Uczniowie kształcą się praktycznie a po ukończeniu kursu wyszukuje im Zarząd 

posady bezinteresownie. Udogodnienia w spłatach. Zgłoszenia codziennie.
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C222 Aluminium
zawsze błyszczące, p ię ­
kne, zdrow e i trw a łe !

Garnitury kuchenne
n a  6  osób, z  c z y s te g o  a lu m in iu m  s k ła ­
d a ją c e  s ię  z  2 5  s z tu k  p ra k ty c z n y c h  
d la  k a ż d e g o  g o s p o d a r s tw a  n ie z b ę d n y c h  

p rz e d m io tó w :

a) K o m p le t w  z w y c z a jn y m  qa-
tu n k u  I. K  4 0  —

b )  K o m p le t w  g a tu n k u  c ię ż k im
li. K  6 0  —

c) K o m p le t w  g a tu n ku  s p e c y a l-
nym  II I .  K  8 5 '— .

w ®
W ysokie garnk i Parowe garnk i na  Rynki

1 L itr  K 1'70 zieinn, i jarzyny  114 litr . K —-70 Kociołki
2112 „ „2-70 14 cm. K 5 -  1,2 „ „ 1"20 1 litr  K 7-20
3 1 2  „ „ 3 60 16 „ „ 6 - -  1 „ „ 1-80 2 „ „ 8 '6 0
5 „ 4-50 18 „  „ 7'50 2 „ „ 3—  3 „ „ 9-60

Stelarz ścienny z twardego 
drzew a od K 6-— wyżej.

Półmiski 
na  pieczeń

20 cm. K 4'50 
35 „  „ 5-50
40 „ „ 7 —

Patelnie 
na  jajecznicę 

12 cm. K —'90
15 „ „ 1-20
16 „ „ 1-50
18 „ „ 1-80

M aszynki do 
kawy

1|2 litr .  K 6-50 7 cm. 
1 „ „8-10 8 „ 

U |2  „ „ 9-50 9 „

Chochle do 
nabierania 

K - '9 0  „ 1-20 
„ 1-50

Kynki na 
mleko

12 cm. 
14 „

l i :

K 1-50 

;

M enaszki Suka  
z 3 naczyn. 14 cm.

K 7'7u K 3 20 
z 4 naczyn. 18 cm. 

K 9-80 K 3-70.,

14
Bańki na 

mleko Wazy na ZUP9
1 l i t r  K 2-80 2 litr . K 12-— 16
2 ,, ,, 4 - -  4 ,. „ 1 5 --  18
3 „ 5"20 6 „ , 22-50 20

Przykryw ki 
12 cm. K —-55

„ -'65 
„ - -8 0  
„ 1-— 

1 —

Formy na  babkę 
z ru rą  

18 cm. K 4 —
24 „ „ 5-70

Tace stołowe 
okrągłe i kancz.
22 cm. K P65
30 „ „ 2-65 14
40 „ „ 5"25 18

Lejki Czajniki
10 cm. K 1-30 1]4 itr. K 4-50

„1-80 1[2 „ „ 5-25
„ 2 65 3j4 „ „ 6’—

Miski aucbenne 
24 cm. K 5’— 
28 „ „ 6-85
35 „ „11-20

W
Filiżanka za 1 
sztukę K 1-50

"Sosyerki 
2 port. K 6-30
4 „ „ 7-20

t y

Sitko do herbaty 
I. 35 bal. 

II. 60 „

Puszki 
na kawę, herbatę 

lub cukier 
m ała K 2 —

Miar;

duża , 3-20

litr . K 1-70 
„ 2-10 
„ 2-60 
„ 3'60 
„ 4-70

D zbanuszki 
na śm ietank.
I. K 1-80

II. „ 2-70

Dzbanki na ka­
wę i czekoladę 
311 litr . K 6-75 

. Ilj2 „ ,8-10

B rytw any na 
pieczeń 

28 cm. K 5-—
33 „ „ T -
41 „ „ 9 - -

N akrycia stołowe z czystego 
aluminium, zastępujące w 

zupełności srebro.
Łyżka stołowa K —-35 
Widelec „ —'35
Noż stołowy „ 1-—
Łyżeczka do kawy „ —-20 
Ł yżka lub widele des. „ —-25 
Ł yżka do kawy Mocca,, —-15 
Chochelka do m leka „ 1-— 
Chochla do zupy „ 150

fla szk i „Thermos"
przechowują napoje przez 
24 godzin w stanie zimnym 

lub gorącym ! 
Niezbędne w podróży, na 
wycieczkach, manewrach 
i t .  p. Cena pól litr . flaszki 

Kor. 4-80
Koszyki n a  chleb 

4 K 1-20 1-85 2-70

W iedeń I, W ollzeile 18.

W ielkie
illu s tro w a n e

CENNIKI
darmo na żądanie
I. P rzedm ioty ku­

chenne i gospo­
darcze.

II. A rtykuły tu ry ­
styczne, podró­
żne i praktyczne 
nowości. I

JAK Z BECZKI
tak  świeże, czyste t  mocne je st piwo 
flaszkowe napełniane senzacyjuyin, pa­

tentowanym, am erykańskim

Napełniaczem  do  
flaszek piwa „ IK A “

K w as  w ę g lo w y  n ie  u c h o d z i i  n ie m a  
s t r a t y  p iw a . S am o d z ie ln y  u su w a c z  

p ia n y .
j  C en a  z  a lu m in iu m  K  14"—  n a  1 fi.

n n n 20 „ 2 „
„ z  m o s ią d zu  „ 1 7 '5 0  „ 1
n v n 2 5  „  2

W ysyłka za  pobraniem. Illustrow any 
katalog darm o i opłacony.

J .  K o r n g n t ,  Wiedeń, X X I/4  od. N .

Miliony słoików ^  
do konserw

Aparaty do smażenia
zmniejszają koszta
utrzymania konserw.

N o w y  w y n a la z e k :
Brayera aparat „Rex“
do soków owocowych
„Rexu Tow. słoików do kon­

serw H am burg v. d. H.
G łó w n y  s k ła d :

W iedeń VII. Nenhang. 31.

Zastępstwo na Kraków:
Tom . G ó re c k i

K ra k ó w , R y n e k .

U w a d ze  p rac o d a w c ó w !

Ksawery Biernacki i Ska
BIURO KOMISOWO-REKOMENDACYJNE

I -s z e g o  r z ę d u

Tow. Akc. „DZIAŁACZ".
Z a tw ie rd z o n e g o  p rz e z  M in is te ry u m  i k a u cy o n o w a n e g o .

Warszawa, Marszałkowska 68 róg Sadowej. Tei. 280-42. 
POLECAMY PP. PRACODAWCOM:

gw arantow anych m oralnie i m aferyalnie rutynow anych pracow ników  płci 
obojga bez żadnych kosztów  pośrcdnicfw a, a m ianow icie: w dziale rol- 
nym : A dm inislraiorów , kaucyonow anych rządców , plenipotentów, ka- 

n  syerów, gorzelanych, dzierżawców , p isarzów  prow entow ych i kantoro- 
»  w ych ilp. oraz gospodynie m iejskie i w iejskie, kucharki, kucharzy, panny 
g  do tow arzysfwa, pokojow e, panny służące, parobków , szw ajcarów , wo- 
■ źnych i f. p.

A lakże zalalw iam y w szelkie kom isow o-handlow e tranzakeye.
Mamy nadzieję, iż WW. PP. P racodaw cy przy zapotrzebow aniu nie

i  om ieszkają zaszczycić n as sw em i zam ów ieniam i, w  oczekiw aniu których 
B kreślim y się z głębokim  szacunkiem

Ksawery Biernacki i Ska.B

m m .  j a k  w s z y s tk ie  p la m y  i w y rz u ty ,  c ze rw o n o ś ć , 
I  I S g l  s z o r s tk o ś ć  s k ó ry , z m a rsz c z k i u s u w a  je d y n ie  

tylko „Pasta Pom padour“ Dra A. Rixa 
w  p rz e c ią g u  k ilk u  dn i. P r z e z  w ład zę  u -  
z n a n a  ja k o  z u p e łn ie  n ie szk o d liw a . P r z e z  
w ie lu  p ro fe s o ró w  i d o k to ró w  b a rd z o  po- 

&S$ar le c a n a . J e ż e l i  n iem a  s k u tk u  z w r o t  p ie - 
n ię d z y . P r ó b n a  d o z a  K  1 - - ,  w ie lk a  d o za
K 3 “ • Kosm. dra A. Rixa laborator.

Ę jy  a  W ie d e ń  IX .,  ł ł e r g g a s s e  1 7 |F .
D o n a  b y c i a :

W K rakow ie: apteka Wiszniewskiego, FI iryańska 15, Perfum erya 
Rei ni i Spółka, Rynek 37 We Lwowie: S Rucker apteka pod 
„Srebr. Orłem , ul. Krakowska 1, Perfum erya Śladowski.

W B iałei: D roguerya Polaczka, ul. Kolejowa. W Cieszynie: Schw. ! 
Hunddrog. i A nterd rog .

CZYSZCZENIA PIERZA i
c z y śc i c o d z ien n ie  n a  p o c ze k a n iu  w  o b e cn o śc i S zan . •  
K lie n te li p ie rz e  z b ite  lub  z a w ie ra ją c e  m o le  zap o - •  
m o c ą  p a ro w e j m a sz y n y . Od p ie rz y n y  lu b  p ie r n a ta  !

K 2  5 0 ;  od  p o d u sz k i K  r —. e
Kraków, Senacka 8, róg Grodzkiej. •

•®®©®a®e«©®®e®©©ee©®«*®e®®®®®®e«

5 halerzy
kosztuje korespondentka, za 
pomocą której można zażą­
dać mego nowego 4000 rycin 
zaw ierającego katalugu głó­
wnego, który zaw iera bogaty 
wybór artykułów użytko­
wych i odpowiednich na pre- 
zenta. W ysyłam go każdemu 

darmo i opłatnle
c. i k. nadw. dostawca
H an u s K onrad

doi:: wysyłkowy
w Briix Nr. 5127 C zech y  
Prawdziwe zegarki niklowe 
K 3 90, 5-— i wyżej. Niklowe 
budziki K 2'90, Harm onie K 
5-—, Skrzypi-e K 5--0, Re­

wolwery K 6'80. 
W ysyłka za zaliczką lub 

przedpłatą.
Bez ryzyka! Zam iana do­
zwolona lub zwrot pieniędzy!

f  T  WYDAWNICTWA ROK XVI. Y ^
I Nassls MUZYCZNE |
I  MIESIĘCZNIK NUTOWY NA F9RTEPIAN j

■ ■■ Z OODATKIEM LITERACKIM ■■■

Na treść zeszytów składają się: utwory kla­
syczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek, 
melodeklamacye, m e l o d y e  l u d o w e ,  i tańce. 
W  r. 1914, obok oryginalnych swojskich kom- 
pozycyi, będzie zamieszczony cykl P i e ś n i  hi­
s t o r y c z n y c h  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  począwszy 
od IX wieku. W  dodatku literackim aktualne 

wiadomości ze świata muzycznego.

Prenumerata rocznie 5 rub, z przesyłką poczt. 
7 rub., zagranicą 7 rub., półrocznie i kwartalnie 
w tymże stosunku. —  Zeszyt okazowy 60 kop.

I
I
I
I
i

I

S
I|  Hbonenci roczni otrzymują liczne premia bezpłatnie i za poł ceny. |

I
I
I
I

1
>•
I
V

Redaktor i wydawca LEON CHOJEC I. |

I
A

A D R E S  R E D A K C Y I :  
W arszawa, K rakow skie-Przedm ieście Nr. 6 

Telefon Nr. 143-15. i I

Drukarnia D. E. FriedSeista
w Kiskwcta, mL K te te s s  H  -  Tsfefsa 479

zaopatrzona jest w  wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
peepieeene. Wykonywa wszelkie robety w  zakres drukarstwa w ek* 
dnące: brecawy, cenniki, katalogi, cyrkularne, a&eze, sapreeseałe 
Hukae, tabele ftp. szybkę, staranie, pe ceaack  unkrkewanyefe
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KIMONO
Kraków, ul. Karmelicka L. 7

W Y Ł Ą C Z N Y  M A G A Z Y N  
i P R A C O W N I A

Z a m ó w ie n ia  u s k u te c zn ia  do 4  godzin . BLUZEK
Rok założenia 1900

Po drodze do Zakopanego i

lub w raca jąc , najlep iej zaopatrzeć  się m ożna
w  w szelk ie ubiory męskie doborow ej 
=  jakości, gotowe lub na miarę ■

W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW
t  J

W KRAKOWIE, Floriańska 7. WE LWOWIE, Plac H licki 7.
■ o

Pielęgnujcie wasze nogi!
Niema już w ięce] pocenia nóg i przykrego zapachu p o tu !

'K .uSinetjCzuy p rep a ra t

70 hal. PANAX-PASTA 70 hal.
nsuwa pot i umożliwia wygodne chodzenie. Do nabycia
we wszystkich aptekach, drogueryach i perfumeryach
Wprowadzona z pomyślnym .-kutkiem w c. k. armii austro 

węgierskiej i żandarmeryi.
Wysyłana do wszystkich części świata! Fabryka kosme­

tycznych i dyetetycznych p' eparatdw.
W i e d e ń  X I V .  p -  T Tiłalr Xr f n  P r a g a  I I .
G raum -im gasse 7. * * ■  w i l C Ł  GŁ \JU . W assergasse 19
Do naby- i a:  we Lwowie: Piutr Mikolasch i Ska, A. V. l lubnei ,  

Mg. B. Halin dróg., Gródecka K r a k ó w :  L. Wemdl ng Mg 
farm . J Hniiak i Ska, Szewska 5 P r z e m y ś l :  Wojciechow­
ski i Ska, J. Vondravek, drog. M uszyński J a r o s ł a w :  Feliks 
Wojciechowski. R z e s z ó w :  Ł. Lind, S. Zgorek. S t r y j :
D roguerya J.m a Purębsk.ego.

K arzełki me istnieją tylko w bajce. £
Małe żwawe karzełki są pomocne każdej 
gospodyni, która używa Dra O e t k e r a  
p r o s z k u  do p i e c z y w a .  Ma ona na 
każdym pakiecie Oetkera przepisy, jak 
sporządzać najlepsze leguminy, poświęcając 
kwadrans czasu tarciu i mieszaniu. W prze­
ciągu dalszej pół godziuy może najpiękuiej- 
sze ciasto i apetyczne leguminy na stół 
podać. Przy użyciu proszku do pieczywa 
Dra Oetkera nie potrzeba zostawiać ciasto 
dla rośmęeia. Każde ciasto tak zrobione 
jest natychmiast gotowe do pieczenia. Cia­
sto sporządzone według recept Dra Oetkera 
daje pulchne, apetyczne, smaczne leguminy, 
dlatego każda gospodyni używać powinna 
tylko proszku do pieczywa z marką ochr. 
„Jasna glowa“, gdyż ten jest najlepszy.

Doilintl cl litoIt lub zwrot pieniędzy. Przez le- rcUllly uhlHon karzy zaopiniowany jako znako-
micie działający, tysięczną lisly z podzię owaniam i 
każdej chw ili do przejrzenia. Jędrne piękne blnsta
otrzyma się przez użycie Dra med. A. Rixa Busen- 
Cremu. Urzęd. stw ieidzony jako nieszkodliw y, dla 
każdego wieku szybko i pewnie działający Do 
użycia zewnętrznie. ]edyny krem na rozwój biustu, 
który z powodu nadzwyczajnego działa ia w pro- 

wa- zo y został do apte^, nadw . droguery etc. 
Próbna doza K 3*—, w ielka doza, wystarczająca 
dla skutku K 8*—. W ysyłka pod ścisłą  dyskrecyą 
Dra A. Rixa kosm .-laborat Wiedeń IX, Bergg 171V. 
Składy w K rakow ie: Apteka W iszniewskiego, ul.

Floryańska 15; Reim i Ska Rynek gł. 37.
We Lwowie do nabycia: S. Rucker, apteka pod 

„Srebrnym orłem" ul. Krakowska 1. Perfumerya Śladowskiego. 
Bielsko: droguerya Polaczka. Kolejowa W Cieszynie; Schw. 

H'inddroq i Ani ner drog.

l-szs tibryn ztgartń Hanus Konrad
c. k.

5 - -
620

nadw. dostawca w Biiix Nr. 621 (Czechy).
wysyt.i dobre, pewne zegarki po na jtań ­

szy h cenach z 3 letn ia gw arancyą, 
Nikl. zegarek Anker syst. Ruskopf K 3 90
Sznaicarsk i system Roskopf 
IV stalowej schowce 
Z egare- Anker z białego metalu 

•srebro Gloria) 
f L-ip-ftuch

P raw dziay  sreh  ny zeg -rek
0 podwójnych kopertach 

Srebrny zt g area  z łańcuszkiem
1 wisiork. K 12'—, ni. lowy 

Praw dziw y s ehray Jańcuszek K 2 90, 3 80
niklowy łańcuszek „ 1 2 0 ,  l tO

Budzik K 2 90
Okrągły zegar kuchenny „ 3-20
Z egar wahadłowy „ 9 —

Wysyłka za pobraniem pocztowem B e z  r y j c y k a !
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 

K a t a l o g  g łó w n y  wysyła Się d a r m o  i  o p ła c o n y .

4-80
S
8-40

1250

7-;0

Z A K Ł A D
plisowania, gufro wania i obciąganie guzików. 

K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  L . 6 0
P a r t e r  B

Pierwszy Galie. Zoologiczny Zakład „Ornis“.
założony w roku 1897 w Krakowie 

odzn. 20 medalami rząd . i więcej jsV 300 I-szemi nagrodami. W taść.: A. MOSIOŁEK 
Sklep: Kraków, u l .  S ł a w k o w s k a  L. 3 (H o te l S a s k i ) .  Hodowla: Dębniki 
willa wtasna. M enażerya: Dębniki, willa „Oruis", dla P. T. Publiczni ści otw arta, 
Zakład poleca po najt. cenach różne rasowe psy od najmniejszych karzełków do
największych olbrzymów i drób, ja ja  do wylęgu. Harc. Kanarki kolibry, gad. pa­
pugi, klatki, żywność itd. W ypycha tanio ptaki I zw ierzęta. Bogato ilustrowane*' * , * • ' 1 1 • OA stl/. lofiiło fiinhoTrnoócenniki za nad esł»niem 5 hal. m arki. 25-cio le tn ia  fachowość. 

Największy i jedyny polski zawodowy zakład tego rodzaju w całym ferajn.

10.000 k o r o n  nagrody.
Zarost i włosy faktycznie wywołane 

w 8 -14  dniach przez duński Nokah Balsam. 
Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety uży­
wają tylko „ N o k a h - B a l s a m “ na porost 
włosów, brwi i zarostu. - Nieszkodliwość 
gwarantowana. Jeżeli nie jest to prawdą 

płacimy
10.090 koron gotówką

ka deuiu i sewu, pozoawioneu.u zarostu i o 
rzadsi, h włosach, który używał przez 7 ty- 
gouni „Nokah Baisam“.

Pan H Hjort pisze: Skutek jest tem 
szczególniejszy, że przed użyciem „Nokah- 
Balsamu“, pomimo moich 27 lat me miałem 

wcale zarostu. Z wdzięczności będę go wszędzie polecał i kreślę się z poważaniem.
W razie  bezskuteczności zw rot pieniędzy.

„Każdej pani mogę poiecic prawdziwy dunski rNoa.,h Balsam" jako naj­
przyjemniejszy i niezawodny środek na jiorosi włosów. Dmgi czas cierpiałam 
na silne wypadanie włosów, tak, że wiele nagich miejsc powstało pomiędzy 
włos mi. Fo użycm jednak „Nokah Balsamu" już po 4 tygodniach zaczęły włesy 
róść i stały się gęste, ciężkie i bardzo piękue Frl. C Ho.m.

1 pakiet „Nosah" kor, 10- W rsyika w dyskr. opakowaniu. Z t pobra­
niem pocztowym lub poprzeduiem nadesł. naleiytości (marki pocztowe przyjmuje 
się także). Piosimy adresować:

Laborat. szpitala, Kopenhaga K. 1055, Postbox 95 (Dania).
K a r t k i  p r o s i m y  m a r k o w a ć  p o  lO  h a l . ,  l i s t y  p o  2 5  h a l .

Rrofciniy p t.W jżizy  in se r a i w y c ią ć

rrr*

znakomifu SrodeU przy 
DUPdjDczesnm 

osłabienia uenDonran
IRuml lawicraJ&a <0 pasniU* po‘Ki ffS

W ilh e lm  E h rlic h
Apteka Kraków ul. Krakowska

Broń i rowery
n a  r a t y ,  części 
składowe b. tanio. 
Katalogi darmo

T. Dulek, fabryka broni, rowe­
rów i m aszyu uo szycia. Opoóno 
przy kolei państwowej Nr. 214: 

iCzechy).

Każdy  pos i adacz  gr amofonu  g ra j ą c e g o  igłą otrzyma zupełnie

Z A D A R M O■ ■
1 membranę Pathe grającą szafirem, jeżeli zakupi 8 p łyt Pathó (2;) cm. średnicy), 
po zykłej cenie K  4 -c 0  za 1 sztukę, razem za K  3tP— . Tę uniwersalną membranę mo­
żna z łatw ością zastosow ać do każdego gramofonu. N ie potrzeba zmieniać ig ły  po 
przegraniu p ły ty , gdyż nasze membrany grają okrągłym  trwałym  
szafirem. Znakomite zalety płyt Pathe są powszechnie znane. Tylko  
zapomocą naszego system u można otrzym ać prawdziwy żyw y  g łos  
ludzki i wierną, głośną muzykę. P ły ty  Pathó są b a r d z o  t r w a ł e .

Olbrzymi w ybór wspaniałych zdjęć na składzie.

S. Grudziński i T. Berger,
=  Korzystajcie z wyjątkowej sposobności! 

Kraków, ul. Szewska 22/5, teł. 305

J  ł<  Spółka z ograniczoną 
X JL u l i  odpowiedzialnością. 

Podgórze, Słowackiego 27 — Telefon 3232
POLSKA FABRYKA WARSZAWSKICH 
= s =  CUKRÓW i CZEKOLADY = =
poleca W arszaw skie karmelki pierwszorzędnej 
iakości wyrabiane sy st. Witolda Sobolewskiego.

W łaściciele fabryki: W acław  W asilewski i Ska.

Polecenia godna podróż dla przyjemności i zdrowia. 5
Przez

Fiume
do Dalmacyi 
„  Wenecyi i Ancony
„ Albanii i Grecyi

Znpełnie bezpieczna i przyjem na pudróż 
u orska na pierwszorzędnym  z komfortem 

l urządzonym  parowcu,
l In fo rm acji udziela Agencya międzynarodow. Towarzystwa 

wagouow sypialnych 
I W ęglersko-kroackló Tow. „Flume- dla okrętów  parowych.
{■ ■ ■ ■ ■ •■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a

ZrtM irtyst.-ldRlM&ttl i Sriswłnf

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakewie

Totofon 13 W. 
posiada wialki wybór gotowych po maików 

z piaskowca, gronku i marmuru. 
Podsjmmjo się wykonania g r o b o w c ó w  

w a i i )m> i m  prowiaoyi.

H an d el d e lik a te só w , restanracya i pokoje do śniadań Poleca z komfortem urządzony loka!, składającv się z sali dużej,
•  _  _  _  _  _  _ _ _ m małej, garderoby i gabinetów na wesela, rauty, pikniki zebraniaElfa Karol WOlkOWSkl Kraków szych tak we własnych lokalach, jak i w domach prywatnych.szych tak we własnych lokalach, jak i w domach prywatnych.

obecnie Rynek główny L. 15 (róg Grodzkiej). Telefon 366. W ydaje obiady z trz e c h  dań  po K  110
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Właa - tle i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. reuaklor, M. Lipińska. Kusze własnego zakładu. Druaarma D. K. Pneoneiua - M uuw u pou zarzaueu. r»*i« Madejaiuego,


